
KATOWICE
Mielęckiego nr. 8

Telefon 346-4* — P. K. O . Nr. 3002*7

g, r
Reprezentaeje:
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 
Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarh. Góry -— Lubliniec

Nowa klęska powodzi
w Małopolsce Zachodniej

Ludność ogarnęła panika

Rok IV Wtorek 4 września 1934 r. Nr. 229

KRAKÓW, 3. 9. (teł. wł.) W skutek 20 go­
r l iw y c h  opadów atm osferycznych i deszczów 
Drzez niedzielę i poniedziałek podniósł się stan 
^ ° d y  na rzece Sole o 1,4 m ponad norm alny 
* * io m .
w położone nad brzegam i Soły S taw y
fet,n i; , Nowe> Babice i Kruki są pod wodą.

. Również W isła  w sw ym  górnym  biegu w y­
k p i ł a  z brzegów , zalew ając wsie położone tuż 
, ad brzegiem  a m ianoicie: Bobrek, Oborniki 

Oromiec.
P race  regulacyjne na rzece Sole wszczęte 

|Jrzez W ydzia ł W odny w Żywcu na  terenie 
ta rych Stawów, zostały  całkowicie zniszczo- 

ne i zniwelowane.
Meldunki nadchodzące do K rakow a stw ier- 

ajft znaczne nasilenie wód na Dunajcu w 
^ °wiecie Dąbrowskim . Pod Karsam i zanoto- 

*n°  ° godz. 17 stan  wody na Dunajcu 418 cm. 
ależy zaznaczyć, że w tej miejscowości znaj- 

30q6 S'? w yrw a w wale o b ro n n y m  długości 
e . k tó ra  pow stała w czasie powodzi 'ipco- 
w yr orow izorycznem  zabezpieczeniem  tej
P r ^ ^  oracują obecnie oddziały ratunkowe. 
n a jc i /6 9 również śluza pod Konarami na Du­

dy trvva-iacet w ciągu nocy ulewy wo-
jjaja ^ ie P rzybrały  bardzo znacznie, osią-
ka C nat  ̂ ranem stan 3 m- ponad normę. Rze-

^ystąp ifa  z ko ry ta  i zalała okoli czne pola, 
gr°żąc Gdowowi.

Również rzeczka Ruda pod Gdowem, prze­
pływająca przez środek miasteczka, wezbrała 
tardzo znacznie, tak, że wody Jej wdzierają 
SJ  już do domów.

Woda stale przybiera. Z gór sygnalizują 
alszy napływ mas wodnych, jak, że liczyć się 

aa'eśy  ze znacznym przyborem wód w ciągu 
a)bliższy ch godzin.

Ludność, k tó ra  zosta ła  naw iedzona w tym  
? u w ciągu m ałego odstępu czasu trzy k ro t-  
le Powodzią, ogarnęła panika.

KRAKÓW, 3. 9. W oda na Sole w Żywcu

podniosła się na 3,35 m, t. 1. 80 cm ponad 
stan  norm alny. W  Oświęcimiu na Sole 1,45 m 
ponad normę, na Małej W iśle w Jaw iszow icach 
poziom wody 6 m, t. j. 3,85 m ponad norm ę. 
W  miejscach niżej położonych woda w ystąpi­
ła z brzegów. Na W iśle w Smolicach stan wo­
dy plus 4 m. W oda podnosi się. Na Skawie 
w Zatorze 2,10 m ponad stan norm alny. W ody 
w niektórych miejscach zalały tereny  niżej po­
łożone. W  W adow icach ewakuowano ludność 
z zagrożonych miejsc. Na Rabie poziom 4,60 
m, czyfi 3,30 m ponad normę.

Z Bielska donoszą: Dnia 2 b. m. wieczorem 
z powodu ciągłych opadów deszczowych we­

zbrała  rzeka Jaśniczanka na  terenie gm. Mię­
dzyrzecze Dolne i zalała łąki i pola.

W  Skoczowie w tym  sam ym  dniu woda 
na W iśle podniosła się o 40 cm a 3-go b. m. 
rano o godz. 4 już o 1 m ponad stan norm al­
ny, jednak dotychczas z brzegów nie w ystą­
piła.

Zarządzono pogotowie drużyny  ratow ni­
czej w zagrożonych m iejscowościach.

Tego sam ego dnia rzeka Iłownica w Z abrze­
gu w ystąpiła z brzegów i zalała łąki, a w 
Bronowie zalała parę domów, jednak pow aż­
niejsze niebezpieczeństwo nie zagraża. 3 b. m. 
rano o godz. 8-mej woda w rzece W iśle przy-
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b rała  ponad stan norm alny 4,20 m i grozi w y­
lewem.

W  Miejscowości Ligota w ezbrała rzeczka 
Młynka i na przestrzeni około 200 m zalała 
drogę powiatową, jednak kom unikacja nie zo­
sta ła  przerw ana.

Istnieje obawa zerw ania mostu przez w e­
zbrane fale rzeki Iłownicy na drodze pow 
Zabrzeg — Ligota.

W  zagrożonych miejscowościach zarządzo­
no pogotowie policji. Na miejsca zagrożone 
w yjechał S tarosta  bielski Bocheński i Pow. 
Kmdt. Pol. W oj. Sl. Kom. W łosok oraz Gł 
Komendant Pol. W oj. Sl. insp. Żółtaszek.

Kpi. Bajan na pierwszem miejscu
Sukcesy sam olotów  polskich

WARSZAWA, 3. 9. (tel. wł.) W  poniedzia­
łek  znowu b y ł silny w iatr, k tó ry  utrudniał nor­
malne w ykonyw anie prób. Na lotnisku Okęcie 
m iały się odbyć próby szybkości minimalnej, 
do k tórej m iało stanąć jeszcze 5 ostatnich sa ­
molotów. P róba ta  nie doszła "jednak do skut­
ku. Na lotnisku mokotowskiem rozpoczęto o 
godz. 7-mej rano próby startu . P ierw szy ro z ­
począł tę próbę kapitan Gedgowd, następnie 
startow ał pilot niem iecki Krueger.

W  czasie prób piloci niem ieccy zapro testo ­
wali przeciw ko odbywaniu prób w n iekorzyst­
nych w arunkach atm osferycznych. Komisja 
przychyliła  się do ich zdania, wobec czego 
ranne próby s ta rtu  zostały  unieważnione. W  
godzinach popołudniowych zaczęły się na lot­
nisku ponowne próby startu . P ierw szy  s ta rto ­
wał M orzik, następnie G rzeszczyk, potem  B al­
cer, W łodarkiew icz, P łończyński i szereg in­
nych. W szyscy  osiągnęli dobre wyniki, prze­
latu jąc nad bram ką z niewielkiej odległości.

Jak  dotychczas, prowadzi kapitan Bajan, 
k tó ry  w 6-ciu próbach zyskał ogółem 143 
punkty. Drugie miejsce zajm uje lotnik czeski 
Anderle na polskim samolocie R. W . D. 9, k tó ­
r y  zyskał w dotychczasow ych próbach ogółem 
139 punktów. T rzecie miejsce zajm uje lotnik 
czeski żaczek, następnie idzie pięcjjj lotników 
polskich, z k tórych pierw szy jes t Florjanowicz.

Komisja lotnicza zdecydow ała się p rzyznać 
Niemcowi Frankem u 12 punktów, chociaż nie 
w ykonał próby rozruchu silnika. Podczas p ró ­
by rozruchu, lotnik niemiecki w żaden sposób 
nie mógł uruchom ić swego motoru. G dy m i­
nął przepisow y czas, Frankem u wystaw iono 
ocenę zero punktów. Po gruntownem zbada­
niu m aszyny okazało się, że m echanik zatkał 
ru ry  wydechowe silnika watą, aby uniknąć 
zakurzenia silnika. P rzed  próbą mechanik za­
pomniał usunąć watę z rur wydechowych, 
wskutek czego oczywiście silnik nie mógł z a ­
skoczyć. Niemcy wnieśli p ro test do komisji,

Min. F e y  współdziałał z  hitlerowcami
Sensacyjne oskarżenie b. wicekanclerza Winklera

Łl p r a o a ,  3. 9. (teł. wł.) „P rager M ontag- 
aR‘ zam ieszcza w ywiad z b. austriack im  wi- 

^ k a n c]erzem  jn£ W inklerem , k tó ry  przebyw a 
M ajątku swego przyjaciela koło Chebu. W  

y Wiadzie tym  stw ierdza inż. W inkler, iż nie 
^ ‘ekł 2 A ustrji w związku z w ydarzeniam i 25 
Dca, lecz jeszcze w przeddzień w yjechał nor- 

rtla'nie 2 A ustrji do Czechosłowacji, gdzie prze- 
"towadzić m iał rozm owy z szeregiem  osobi­
ś c i ,  Inż. W inkler tw ierdzi, że zam ach 25 
Ś a nie był akcją, zorganizow aną zgóry , lecz 

S k o k iem  jednej grupy narodow o-socjali- 
y°znej, k tóra  nie w yczekała rozw oju w y- 

1>adków.
p Następnie inż. W inkler oskarża m inistra 

e' r‘a. że w ostatnich czasach p rzed  zam achem  
/p o s ia ł  w ścisłych stosunkach z narodow ym i

“ w rT O iA

socjalistam i. P o  rekonstrukcji gabinetu au­
striack iego  w dniu 11 lipca, m inister F ey  był 
nietylko rozgoryczony, lecz także zdecydow a­
ny  na  przedsięw zięcie akcji razem  z przeciw ­
nikam i ustroju, w szczególności zaś z narodo­
wymi socjalistam i, celem obalenia gabinetu, a 
przedew szystkiem  kanclerza Dolłfussa. Jeszcze

w ostatnich dniach przed zam achem  minister 
Fey  za pośrednictw em  w ybitnego przyw ódcy 
Heimwehry, przeprow adzał rozm ow y z naro ­
dowymi socjalistam i. Tego rodzaju poczyna­
nia m inistra F ey ‘a podniecały oczywiście naro ­
dowych socjalistów  do zaostrzenia walki prze­
ciwko Dolłfussowi.

prosząc o uwzględnienie tego błędu mechani­
ka. Komisja sportow a p rzyznała  Frankem u 12 
punktów, t. zn. połowę tych, które mógł 
osiągnąć.

M iędzynarodow a kom isja sportow a nie m o­
że dojść do uzgodnienia swego stanowiska w 
ocenie, właściwości technicznych maszyn. P o ­
dobno istnieje prąd niem iecko-włosko-francu- 
ski przeciwko Polakom  a głównie przeciwko 
niebezpiecznym dla nich awionetkom polskim 
R. W. D. o

wicemin. ośw?aty
WARSZAWA, 3. 9. P. P rezyden t R. P.

przeniósł w stan nieczynny dotychczasowego 
podsekretarza stanu w M inisterstw ie W. R. 
i O. P . K azim ierza Pierackiego. Jednocześnie 
P. P rezyden t m ianował z dniem 1 września 
podsekretarzem  stanu w M inisterstwie W . R. 
i O. P. p. K onstantego Chylińskiego, prof. U- 
niw ersytetu Jana  K azierza we Lwowie.

300 unerini^w
zawieszonych w Austrji
WIEDEŃ, 2. 9. W  związku z zamachem 

lipcowym, prowadzone jest w A ustrji śledztwo 
przeciwko przeszło 300 urzędnikom insfytucyj 
publicznych. W szystkim  im w strzym ano w y­
płatę pensji.

niesamowite samobOlstwo wydalonego z gracy lutnika
Na oczach załogi i dyrekcji

powiesi! się na m aszcie żelaznym
Na terenie Związku Koksowni w W . H ajdu­

kach zaszedł p rzyk ry  wypadek sam obójstw a

Niezwykły napad rabunkowy
ofiara rozebrana do naga

kii
W nocy na 2 b. m. około godz. 2-giej pc-

9dzy M ysłowicami a Janow em  Miejskim 3 
^obników  zaczepiło pow racającego do domu 
. Jeżow sk iego  Paw ła, robotnika z Mysłowic 
^°lon ja  Cmok 14).

k Napastnicy rozebrali W ięczow skiego z u- 
jj^Hia, następnie przeszukali kieszenie i sk ra- 

1 mu óo zł. —  P o  dokonanej kradzieży po- 
ucili ubranie i nrzez oola zbiegl'i w kierun­

ku Mysłowic.
W  czasie pościgu p rzy trzym ano  Kontnego 

Jerzego, Psokę Rufina i K am rackiego Jana, 
w szyscy z Mysłowic, k tó rzy  w czasie badania 
przyznali się do  kradzieży.

P o  ukończeniu dochodzeń spraw ców  wraz 
z doniesieniem przekazano władzom sądowym 
w Mysłowicach.

— —o  -

robotnika, wydalonego z p racy . Podobno dyr. 
S tateczny  uznał zachow anie się 'Jar.a Stokow ­
skiego za nieodpow iadające obowiązującemu 
regulaminowi i w ielokrotnie w ezwał go do opu­
szczenia terenu fabryki. W ydalenie z p racy 
robotnik tak  sobie w ziął do serca, że w de­
term inacji upił się i na terenie fabrycznym  w 
obecności d y rek to ra  wypił w iększą ilość kw a­
su siarkow ego.

W  stanie ciężkim  przew ieziono go do szpi­
tala hutniczego w Świętochłowicach, gdzie ży ­
cie zakończył.

Komu te raz  tę śm ierć przypisać?
Podobny w ypadek sam obójstw a w ydalonego 

z p racy  robotnika zaszedł w Chropaczowie. 
Tam  w hucie cynku Quidotto 33-letni M aksy­
milian S ikora z Linin wylazł na wysoki a sil­

ny m aszt żelazny i po stracie  p racy  powiesił 
się z rozpaczy  na szaliku.

Zwłoki w isiały na widoku całej dyrekcji i 
załogi, w yw ierając w strząsające wrażenie. 
P rzyw ołany  doktor stw ierdził tylko śmierć.

Oba w ypadki są  szeroko komentowane 
przez robotników.

W czoraj rano o godz. 7-mej w lesie rado- 
szow skim  w Kochłowicach pozbawił się życia 
przez poderżnięcie b rzy tw ą  gardła i tętnic le­
wej ręki 32-letni robotnik Alojzy Żurek z Ko- 
chłowic (ul. Sikaw kow a 5). Powodem targn ię­
cia się na w łasne życie były niesnaski ro ­
dzinne.

Zwłoki denata przew ieziono do m iejscow e)  

kostnicy.
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,N O W V  CZAS” 4 w rześnia.

Lizbona, 4 września. W czasie w yśęi 
gów samochodowych wydarzył sie tn 
tragiczny wypadek. Dwa auta, biorą­
ce udział w wyścigu zderzyły się tak 
silnie, że jedno z nich odrzucone 

zostało na trybuny 
z publicznością. Skutki tego wypadku 
były tragiczne: 3 osoby zostały zabi­
te na miejscu, kjika ciężko rannych.

KATASTROFA LOTNICZĄ.

Londyn, 3 września. — Wpobliżu 
Beksbourn miała miejsce katastrofa sa­
molotowa. Samolot turystyczny spadł 
na ziemię, lotnik

został zabity, 
jego towarzysz ciężko ranny.

Inwalida - epileptyk runął z dachu
podczas zdejm ow ania  anteny.

Setki d tpes*  nawołuj*
tkaczy amerykańskich do wytrwania.

Waszyngton, 4 9 . — Sytuacja straj I 
kowa w przemyśle tkackim Stanów Zjednoj 
czonych bpd?i najwyższe zainteresowanie 
całego społeczeństwa Stanów. Akcja straj­
kowa

rpzwija się normalnie. 
Przewodniczący komitetu strajkowego ro­
botników przemysłu tkackiego Gorman o- 
świadczył, iż przystępuje do organizowania 
śtacyj odżywiania robotników w czasie 
trwania strajku.

W tym celu zwróci} się o pomop do cató 
go szeregu związków zawodowych, które 
na to wezwanie odpowiedziały przychylnie 
ofiarowując na rzecz komitetu strajkowe­
go

sumy pieniężne.
Na ręce komitetu strajkowego napływają 
iietki depesz od różnych organizacyj robot­
niczych i pracowniczych Stanów, zachęca­
jąco robotników tkackich do wytrwania i 
zapewniające o pomocy.

Piotrków, 4 września. jednym z 
domów przy pl. Niepodległości zdarzył 
sie straszny wypadek, który zakończył 
się śmiercią 36-letniego mężczyzny,

Z domu przy pl. Niepodległość} {, 
wyprowadził się p. Błaszczyk, kasjer P. 
K. P., który posiadał w swem mieszka­
niu radioaparat. Antena aparatu znajdo­
wała się na dachu domu. Celem zdjęcia 
anteny p. B. zaangażował blacharza Jó 
zefa Franka, zamieszkałego przy ul. 
Cmentarnej Nr. 3. W dniu wczorajszym  
przyszedł Frank, aby wykonać

powierzona mu pracę.
Wszedł na dach i zaczął zdejmować ąn 
tenę. W pewnym momencie stracił rów­
nowagę i spądl na podwórze, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Zmarły tragicznie Józef Frank liczył 
lat 36 i osierocił żonę i jedno dziecko. 
Był on inwalidą i sprzedawał gazety i 
papierosy.

Na marginesie tego tragicznego w y­
padku trzeba zaznazyć, że zmarły był 
epileptykiem.

Mauczycieie-żydzi usunięci
ze szKól powszechnych w Łomży,

Za w cześnie mnie pan bierze!
Oświadczenie  zabójczyna b. męża.

W arszaw a, 4 9. — Jak się  dow ia  
dujemy zabójczyni naczelnika wydziału w
Powsz. Zakładzie Ubezpieczeń w Warsza­
wie dra Zarębskiego o czem wczoraj pisa­
liśmy w chwili jej aresztowania oświadczy­

ła policjantowi:
— Zawcześnie mnie pan bierze, nie zdą­

żyłam się zastrzelić. Niech się pan nie boi, 
nie ucieknę, wiem, że teraz jestem wasza.

, S (na „poprawce - uciemca
zastrze liła  s ię  z rew olw eru  ojca.

Wilno, 4 9. —  W  5 komisarjacie P. 
P. Kazimierz Aleksandrowicz — urzędnik 
Izby Kontroli w Wilnie złożył meidunek o 
zaginięciu córki 17-letniej Wandy — uczeni 
cy gimnazjum Orzeszkowej.

Wed? meldunku p. Aleksandrowicza 
córka wywaliła się wieczorem z domu, żabie 
rając ze sobą z szuflady biurka rewolwer, 
pizyczem pozostawiła kartkę, że postanowi­
ła odebrać sobie życie.

Powodem takiego kroku miał być fakt, 
że w dniu tym nie złożyła poprawdki do 
wyższej klasy.

Zrozpaczeni rodzice oraz krewni i znajo­
mi wraz z policją przez całą noc poszukiwa 
li zaginionej dziewczyny. Poszukiwania nie 
dały jednak żadnego wyniku. Nikt ze zna­
jomych dziewczyny nie widział. Rodzice za 
ginionej żyli przez cały czas w sirasznem 
napięciu nerwowem, aż wczoraj dowiedzie­
li się prawdy.

Około godziny pierwszej syn woźnego 
uniwersyteckiego przechodząc brzegiem 
Wilji, niedaleko cmentarza ewangelickie­
go na Zakrecie spostrzegł w krzakach 

trupa młodej dziewczyny.
Zwłoki znajdowały się w pozycji półleżą­
cej oparte o krzak.

Na piersiach widniała rana od kuli re­
wolwerowej, obok zaś na ziemi leżał po­
rzucony brauning.

Przybyła na miejsce wypadku policja 
stwierdziła, że są to zwłoki zaginionej 
17-letniej Wandy Aleksandrowiczówny. 
Zwłoki były zupełnie skostniałe, z czego 
wynika, że popełniła samobójstwo w nocy.

Po przybyciu na miejsce wypadku 
przedstawicieli władz sądowo - śled­
czych wydano pozwolenie na przewie­
zienie zwłok zmarłej do mieszkania 
zrozpaczonych rodziców.

W związku z desperackim krokiem 
Aleksandrowiczówny, policja wszczęła 
dochodzenie celem wyjaśnienia czy  
istotnie powodem samohójstwa było nie 
złożenie przez zmarłą egzaminu.

Jednocześnie dochodzenie wszczęły  
również władze szkolne, celem wyjaśnię 
nia w jakiej formie oświadczono Alek- 
saiłdrowiczównie, że pozostaje na dru­
gi rok w piątej klasie.

Łomża, 4 9. — Protest matek łom  
żyńskich skierowany przeciwko nauczaniu
dzieci w szkołach powszechnych przez nau 
czy cieli żydów, osiągnął swój skutek. Nau 
czydele-żydzi

zostali już usunięci 
od pierwszego września, a na ich miejsce 
mają być przydzieleni nauczyciele bezro­
botni chrześcijanie.

Tak zapowiedział p. Filipczak, inspek­
tor szkolny v Łomży. Potwierdził to obe­
cny przy rozmowie z delegatkami pp. Asła 
nowiczową, Kolińską, Andrychowską i Ma

kowską — wyższy urzędnik z kuratorjum 
z Brześcia n-B.

W przeciągu paru godzin protest zo­
stał zaopatrzony

w przeszło pięćset podpisów, 
żadna agitacja nie miała miejsca. Nikt nie 
organizował pochodu pod gmach staro­
stwa.

Matki podkreślają z uznaniem stanowi­
sko, jakie zajął p. Filipczak, uznając słu­
szność matek w całej tej przykrej spra­
wie.

N afm iodsza gwiazda H ollyw ood
zarabia 1000  dolarów tygodniowo.

Sędzia w Hollywood p. Mac-Combe I rnuje na siebie troski o zdrowie dziec* 
zatwierdził urnowę, zawartą m i ę d z y ' k i -  ka,  zobowiązuje się w razie potrzeby! 
nematograficzną firmą Fox-Film a ro-j w zyw ać pomoc lekarską. Z drugie!

strony rodzice zobowiązali się do tego,l 
że córeczka ich nie będzie się produko-i 
wała w żadnem innem atelier, ani też; 
występować na scenie, lub produkować 
się przed mikrofonem. Również nowa 
„gwiazda" nie może być zatrudniona1 
więcej, niż

dzicami pięcioletniej „gwiazdy11 filmo 
wej Sherley-Temple. Fakt ten ko m en 
tuje cała prasa. Umowa zawarta jest 
na 7 lat i została skorygowana przez sę 
dziego, który przedewszystkiem zre­
dukował 10 pgoc. wynagrodzenia dla 
impresaria na 5 proc. Dziewczynka ma 
otrzymywać 1.000 dolarów tygodniowo, 
przyczem cała umowa

opiewa na 350.000 do!.
Firma Fox-Film zobowiązała się umie­
ścić kapitały swej młodocianej artyst 
ki w odpowiednim interesie, przysparza 
jącym zysk, za który firma gwąrantu 
je nawet po wygaśnięciu umowy. Na­
stępnie filmowe przedsjettiqrstwQ przyj

NAJUCZCIWSZE Ml STO HA ŚWICIE.
Gdy złodziej w ygra na lo terji...

Ulicami Barcelony spaceruje od kilku 
dni Fani Fortuna, dzierżąc worek, w któ­
rym znajdują się same pierścienie brylan 
towe, platynowe zegargi ręczne, szpilki do 
krawatek z perłami, naszyjniki, portfele 
napchane banknotami itd. \yqręk ten jed
nak ma dziurę, z której raz po raz jeden z li miast na świecie. 
owych skarbów

spada na ziemię.
Lecz w Barcelonie nastąpiło od pewnego 
czasą jnne jeszcze dziwne zjawisko: oto 
nieustannie tam spacerują członkowie 
„Klubu Uczciwych Znalazców". Od kilku 
dni bowiem wszystkie te precjoza zgubio­
ne na ulicy, w kawiarni, kolejce podziem­
nej, na ławkach ogrodowych itp. depono­
wane są przez uczciwych znalazców na 
policji.

Władze bezpieczeństwa niesłychanie by 
ły zdumione zarówno ową obfitością zgu­
bionych przedmiotów, jak uczciwością 
mieszkańców Barcelony. Niebawem zagad 
ka wyjaśniła się. Oto były i jak widać wiel 
ce utalentowany złodziej kieszonkowy wy­
grał na loterji znaczną sumę i postanowił

odtąd nietylko żyć uczciwie, lecz w możli­
wie dyskretny sposób pozbyć się.

skradzionych przedmiotów.
To też rozmyślnie gubił je gdzie się dało, 
a przy tej sposobności wyszło najaw, że 
Barcelona jest jednem z najuczciwszych

w 4 filmach rocznie

i w razie przemęczenia, skonstatowane 
go przez lekarzy, nakręcenie obrazu, 
musi być odłożone do czasu zupełnego 
wyzdrowienia dziewczynki. Prąsa a; 
merykanską utrzymuje, że SherleV" 
Terriple jest znakomitern odkryciem ty1 
świecie Dziesiątej Muzy. Wróżą jeJ 
większą sławę, niż w  swoim czasie 0' 
siągnał słynny Jackie Coogan. Z p0' 
wierzchowności czarującą malutka jest; 
blondynką o niehieskich oczach i złoci­
stych włosach, bardzo kapryśna i sa 
modzielna odznaczająca się

nadzwyczajną pamięcią.
Faworytka jest córką dyrektora jedne-

J. K.
go z banków w Hollywood.

Mad brzegami Adriatyku.

Żmija ukąsiła wieśniaczkę
zbierającą grzyby w  les ie .

Tomaszów Mazowiecki, 4 września. { rowem ukąszoną została w nogę przez 
Przed kilkoma dniami zanotowano w y- żmiję mieszkanka tejże wsi niejaka Mil 
padek ukąszenia przez żmiję chłopca w t lerowa.
czasie zbierania przezeń grzybów w 
okolicznych lasach, dziś znów notujemy 
drugi podobny wypadek,

W dniu onegdajszym w czasie zbie­
rania grzybów w lasach za wsia Zabo-

Ukąszoną odwieziono do szpitala 
miejskiego, gdzie lekarz miejski dr. 
Szyszkowski zastrzyknął jej odpowied 
niej surowicy neutralizującej jad żmij.

i-P t;

Podczas gdy u nas odczuwamy już pierwsze poc|muchy
Adrjatykiem nadal upalne jato.

jesieni —  panąje nad

- I X I -
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9mem owca
Z arząd Z. O. K. Z. w Chorzow ie komunikuje 

hiniejszem, że na posiedzeniu w dniu 29. 8. 
h. r. w ykluczył członka S tehra M aksym iliana 
— nr. legitym acji 23114 —  S z ty g a ra  m aszyno­
wego, zam ieszkałego w Chorzow ie IV p rzy  ul. 
Górniczej 7, za  posyłanie córki Elżbiety, uro­
dzonej 4. 3. 1915 r„ do pryw atnego  gim nazjum  
niemieckiego w Nowej W si. L egitym ację nr.

>114 uniew ażnia się.

Zebranie Z. 0 . K. Z.
w Chorzowie

W  piątek, dnia 7 w rześnia b. r. o godz. 19.30 
W auli M iejskiego Gimnazjum Żeńskiego w 
Chorzowie I odbędzie się M iesięczne Zebranie 
Członków Związku O brony Kresów Zachodnich 
w Chorzowie, na którem  re fe ra t p. t. „Stosun­
ki polityczne w Europie" w ygłosi p. prof. 
Lubos.

W stęp  na zebranie za  okazaniem  leg ity ­
macji członkowskiej. O liczny udział Człon­
ków uprasza Zarząd.

Niewczesny pomysł likwidacji
Jak  się dow iadujem y z au tory tatyw nego  

źródła, obeonie toczą się daleko już posunięte 
rozm ow y w sprawie przejęcia przez państw o 
Polskiego R adja z dniem 1 stycznia 1935 r. 
P ertrak tac je  są  już na ukończeniu. Polskie 
R adjo  będzie podlegało w zupełności m inister­
stwu poczt i telegrafów  a personal przejdzie na 
e ta t tegoż m inistersw a. R eorganizacja ma ro z ­
począć się w najbliższym  czasie. Zaznaczyć 
należy, że na ej reorganizacji stracą  funkcjo­
nariusze Polskiego R adja, gdyż będą zaliczeni 
do odpowiednich grup uposażeniowych', w k tó ­
rych  pensje są  o wiele niższe, aniżeli te , jakie 
pobierają obecnie. W  zw iązku z przejęciem  
przed rząd  polski Polskiego R adja, m ają zajść 
wielkie zm iany techniczne. Zniesione będą s ta ­
cje radjow e w K rakowie i w Katowicach a w 
ich miejsce postanie stac ja  w K rzeszow icach 
pod Krakowem o sile stacji w R aszynie pod 
W arszaw ą (120 kilowatów), skąd wzięte zosta- i

radiostacji katowickiej
ną urządzenia dla stacji krzeszow ickiej. W  R a­
szynie powstanie za to  potężna stac ja  radjow a
0 sile JiOO K. W. urządzona według najnow ­
szych wymogów technicznych. U rządzenia s ta ­
cji krakow skiej i katow ickiej, użyte będą do 
budowy dwóch stacy j na kresach.

Pom ysł zlikwidowania radiostac ji katow ic­
kiej, nio może budzić na Śląsku entuzjazmu. 

Pom ijając już wszelkie ambicje regjonalne
1 względy prestiżow e, to  za utrzym aniem  ro z ­
głośni śląskiej przem aw ia interes społeczno- 
narodow y i państwow y. My, k tó rzy  tu siedzi­
my, nie potrzebujem y w tym  względzie bliż­
szych objaśnień.

Inna jest rzecz, że chcąc, by rozgłośnia 
śląska w ypełniała należycie sw oją misję, po- 
trzebaby  tchnąć innego ducha w kierownictw o 
program ów .

Nietylko przecież względy oszczędnościowe 
, zachłanność W arszaw y  spowodowała, że je-

O szpecona ma cafe życie
Tragiczny wypadek 15-letniej dziewczynki

w kuchni dla bezrobotnych w Chorzowie
Na targu  końskim  w Chorzowie p rzy  ul. B a­

torego znalazł się Paw eł Pośnik. M yśląc, że 
® bok szlachetnego konia można się oprzeć 
Jak o s ta rą  kanapę, uczynił to ku oburzeniu 
4-letniego w ałacha, k tó ry  Pośnika silnie kopnął 
w bok. Pad ł on nieprzytom ny.

. Po  przew iezieniu do szpitala stw ierdzono 
odbicie w nętrzności.

Innego rodzaju  nieszczęśliw y w ypadek wy- 
arzYł w barakach, dla bezrobotnych p rzy  ul. 

aady 15-letniej Jelenie Mrugacz.
C ią g a ją c  z kuchni kocioł w rzącej wody

Pośli; :!5<?ła się i w ylała na siebie zaw artość.

«aczó
SzPeę

^m iertehiie poparzoną przew ieziono M ru- 
wnę do szpitala. Dziew czyna będzie o- 

=°na na cale życie.
niecodzienną przygodę miał 33- 

°ko!0 d,°lf Kantor (R ym era 1) gdy wchodził 
n°ści PJ n°Cy do kaw iarni G rand na ul. W ol- 
Podcl'.. • iesi,odziewanie przystąp ił do niego 
zac;, 'bielony Roman Bombkę (Podgórna 12), 

' ePd bez powodu i też bez powodu pchnął

kilka razy  nożem w tw arz, zam ieniając ją  w | O fiarę zaopatrzy ł dr. Hanke, zaś krw aw ym  
krw aw ą masę. aw anturnikiem  zajęła się policja.

Fałszywy in k asen t związkowy
Chciał nabrać robotników N. Bytomia

Na terenie Nowego B ytom ia pojaw ił się ja ­
kiś pom ysłow y oszust, k tóry  zdobyw szy nie 
wiadomo jakim  sposobem listę Chrz. Zj, Zaw. 
począł obchodzić członków i dom agał się u- 
iszczenia składek, tw ierdząc, że zastępuje cho­
rego męża zaufania tej organizacji.

Zte jednak trafił, bowiem mimo w ykazyw a­
nia się jakiem iś dokumentami organizacyjnem i 
filji Siem ianowickiej, pieniędzy nigdzie nie o- 
trzym al i polecono mu przybyć na inwaso w 
poniedziałek.

O kazało się, że w łaściwy inkasent Chrz. Zi. 
Zaw. bynajm niej nie był chory. O szust jednak 
nie pokazał się już więcej, mimo, że specjal­

nie nań cały  poniedziałek wyczekiwano.
Ustaleniem osoby pom ysłow ego inkasenta 

zajęła się policja.

steśm y raczeni niemał sam emi transm isjam i 
ale i fakt, że żadnej w artościow ej audycji re- 
gjonalnej, k tóraby  zdobyła sobie praw o oby­
w atelstw a w całej Polsce, dotąd na Śląsku nie 
obmyślano. Skutkiem też tego budżet rozgłośni 
śląskiej m usiał zostać zapewne bardzo okraja­
ny. A i to  co jest, to  w tych w arunkach nie­
zbyt produktywnie jest zużyw ane.

W  każdym  zaś razie  jesteśm y przekonani, 
że znajdą się czynniki, k tó re  tym  zam ierze­
niom się przeciwstaw ią.

 o------

Uchwały
SI. Rady Wojewódzkiej

Śląska Rada W ojew ódzka przyznała  z bu­
dżetu w ojewódzkiego funduszu drogow ego sub­
wencję 2.000 zł. W ydziałow i Pow iatow em u w 
Rybniku na napraw ę mostu drew nianego na 
K łodnicy pod M akoszoami, oraz S.ooó zł. gmi­
nie Kalety pow iat lubliniecki na budowę mostu 
na drodze Truszczyce.

Ghoroby z a k ln ę
na Sfąsku

W edług danych W ydziału Zdrowia Publicz­
nego, w czasie od 19 do 25 sierpnia b. r. za­
notowano na terenie W ojew ództw a Śląskiego 
następujące choroby zakaźne: dur brzuszny 
18 (1 śm iert.), czerw onka 1, płonica 15, błoni­
ca 20 (1 śm iert.), odra 1, krztusiec 7, zimnica 
2, zakażenia połogowe 7 (1 śm iert.). gruźlica 
otw arta  3 (3 śm iert.) i jaglica 1.

Chciał się przekonać
czy nfema go na liście redukcyjnej

i włamał się do biur rady zakładowej

Wśród huku wystrzałów
tłukli się bezrobotni Goduli

Bezrobotni w Goduli z nudów zaczynają się 
° ‘ó. Oto onegdaj w iększa taka bójka pow stała 
na ul. 3 M aja pom iędzy sześciu bezrobotnymi 
^  ten sposóz w yładow ującym i nadm iar siły. 
y bójce brali udział b racia Edmund i F ranci- 

Szek W ilim owie z Goduli, Jan Moj z Llpin, 
a w reszcie W incenty Zdebef, Józef Jochem - 
CzYk i P iotrow ski Paw eł z Goduli.

P odczas bójki w ybito w szystkie szyby w

m ieszkaniu Jochem czyka, k tó ry  znowu jedne­
go z braci W ilim ów walnął kam ieniem  w gło­
wę. Podczas bójki okazało się, że bezrobotni 
są  uzbrojeni. W zajem nie zaczęli oni do sie­
bie strzelać, budząc pow szechny popłoch.

Na szczęście kiepskie to  było strzelanie, 
gdyż n ik t nikom u nic nie uczynił. T eraz  broń 
konfiskuje policja.

 o-----

Powinęła im się noga
Foch włamywaczów z Zagłębia

2  Zaw iercia przybyli ostatnio do Załęża 
waJ zaw odow i w łam yw acze w  osobach S ta ­

r t o w a  Głąba i W acław a Pilnika.
Mieli zam iar właśnie obrabow ać bogatą 

festaurację C hrista, lecz nieszczęśliwie wpadli 
^  ręce policji. Znaleziono p rzy  nich łomy 
Zetozne oraz cały  arsenał m isternych w y try ­
chów.

P ow iodło  się  natom iast innym  złodziejom .

Przespał 200 zł.
2am . przy  Szarteistr. 166 w Bytom iu R.v 

zard Zarzycki, p iekarz z zawodu, po za 'u  ■ ■ 
hi interesów  w oczekiwaniu na pociąg sPai 
a stacji w M iasteczku.

, Sk orzystali z  tego sprytni kieszonkowcy, 
órzy śpiącem u zabrali p łaszcz i kapeiusz, 
nadto splądrowali k ieszeń , unosząc z nici 

° ° rtfel. S tra ta  około 200 zł.

Karambol uliczny
Ną rogu Katowickiej i P iastow skiej w Cho- 

*OWje sam ochód osobowy Śl. 10589, kierow a- 
y Przez Józefa G ardę (K rzyw a 1) w calvm  
Cdzie w jechał na tram w aj nr. 266.

. ^ a k  tram w aj jak  i samochód uległy us?.bo- 
Qzeniu.

Na sz częśc ie  wypadku w ludziach nic hylm 
N a m iejscu wypadku pow stało tamujące 

ch wielkie zbiegowisko, które rozganiać mu- 
za stęp y  specjalnie ściągniętej policji, *

k tó rzy  dostaw szy się do res tauracji Marji 
K aczm arczykow ej w M ysłowicach, wynieśli jej 
wódek i papierosów  na kilkaset złotych.

W ilhelm Majewski z C horzow a (Redena 12) 
w ydusił szybę w oknie, usiłując się tą drogą 
dostać do biura rady  zakładowej kopalni J a ­
cek, gdzie sam  zresztą pracuje jako  cieśla.

W łam yw acz od przypadku został jednak 
spłoszony i zaczął uciekać.

Został jednak p rzy trzym any  i rozpoznany.
W łam anie M ajewskiego do biura rad y  za­

kładowej przedstaw ia się bardzo tajem niczo

i jes t przedm iotem  szczegółowego śledztwa.
Podobnie nieudałego w łam ania dokonano 

do m ieszkania Olgi H ajdukowej (Mich. P a r­
czewskiej 2) w Chorzowie.

Jakkolw iek w łam yw acze zdołali zdjąć drzwi 
z zawiasów, zostali spłoszeni przez lokato­
rów.

U ciekając pozostawili łom y żelazne oraz 
precyzyjne w ytrychy.

Miasteczko się emancypuje
C oraz w  nim głośniej

i pełniej w aresztach
W  lakalu Rudkowskiego w M iasteczku w y­

buchła iiłośna na całą okolicę aw antura i bój­
ka  pom iędzy Józefem  Piontkiem  i M aksem 
Henzletz), których dopiero, kilku policjantów 
m usiało rozdzielać, by zresztą  obu osadzić na 
dłuższy w ypoczynek w areszcie. Obaj to mie­
szkańcy baraków  miejskich.

Inne rów nież m ieszkanki tych baraków  —  
W iktorju  T ylkow ska i Anna Fuks na ul. K ra­
kowskiej postanow iły rozliczyć się za w szyst­
kie cza«y w zajem nej nienawiści.

W pierw  wzajem nie zaczęły się obrzucać 
najordynarniejszem i słowy, jakie tylko nie­
rządnic są przyw ilejem , a następnie skoczyły 
sobie do oczu.

W ydzie ra ły  dłonie włosów, zdrapyw ały  
p lastry  skóry , a w reszcie zaczęły się w zajem ­
nie kopać i pluć.

Nie w iadomo jakiego jeszcze użyłyby spo­
sobu walki, gdyby nie interw encja policji, k tó ­
ra  rozpędziła gawiedź. a spraw czynie zajścia 
poprow adziła do aresztu.

Chciał spać na wystawie
I zbif za  lOOO zf. szy b ę

Aleksandrowi Gergowskiemu, agentowi z 
Kalisza, k tó ry  p rzyby ł na Śląsk zbyć firm ow y 
towar, ogromnie spodobał się Chorzów. Za­
baw:! się więc w tow arzystw ie kilku dam, upił 
doszczętnie, a później w tow arzystw ie dręczą­
cej go czkawki począł szukać jakiegoś noclegu.

W reszcie na rogu ul. W olności i M arszał­
ka 2 zaczął uparcie w patryw ać się w olbrzy­
mią w ystaw ę składu kupca W ilhelm a W olnicz- 
ka i głośno tw ierdzić, że on za tą  w ystaw ą

m ieszka. Poniew aż okno wobec wołań pijaka 
pozostało zimnem i nie otw ierało się —  O er- 
gowski nabrał rozpędu i wybił je głową.

Mimo, że na głowę zalanego posypały  się 
kaw ały  ostrego szkła — w yszedł on z opresji 
bez zadraśnięcia. Miał praw dziw ie pijackie 
szczęście.

M niejsze jest szczęście w łaściciela składu, 
którego szyba w ystaw ow a kosztuje 1.000 zł. 
Może mu ją  zapłaci p rzy trzym any  Gergowski.

Wyłudził pieniądze
i  maltretował narzeczoną

Przed Sądem Grodzkim  w Katowicach od­
powiadał w dniu w czorajszym  A ugustyn Plu- 

j szczyk z Karbowej oskarżony  o to, że w nie- 
i ludzki sposób znęcał się nad sw oją narze- 
j czoną.

Tło spraw y przedstaw iało  się następująco: 
O skarżony k tó ry  jest rolnikiem  p rzy jął do słu­
żby jako gospodynie Annę K resińską,

Pod pretekstem  ożenku wyłudził od niej 
kwotę 5.000 złotych.

G dy pieniądze jednak otrzym ał znudziło mu 
się narzeczeństw o i często bił ją  w okropny 
sposób.

Sąd uznał oskarżonego winnym i skazał go 
na 1 m iesiąc więzienia.

—— o —

Innego znowu rodzaju am atorów  szyb w y ­
staw ow ych miał kupiec Adolf Fret.

W  jego składzie p rzy  ul. W olności 1 w 
Chorzowie złodzieje w ystaw ow i wydusili szy ­
bę, zabrali z okna m ate rja ły  w artości kilkuset 
złotych i ulotnili się bez śladu.

R A D J O
K A TO W IC E  — W to rek  4 września.

6.45 —  8.00 A udycja  poranna 11.57 Sygna ł 
czasu, hejnał oraz w iadom ości m eteorologiczne  
12.10 Koncert zespołu 15.30 W iadom ości go ­
spodarcze 15.45 M uzyka  lekka 16.45 „S k r z y n ­
ka  P. K. O." 17.00 Koncert kam eralny 17.25 
„Skrzynka  ję zyko w a " 17.35 Pieśni 17.50
S k rzy n k a  pocztow a techniczna 18.00 O dczyt 
18.15 Recital fortepianowy- 18.45 A udycja  oko­
licznościow a 19.05 Koncert chóru Eryana 
19.20 Pogadanka aktualna 19.50 Wiadomości 
sportowe 20.00 Prelekcja muzyczna  2Z.25 „Ja 
pracujem y w Polsce" 21.40 A kt Ul i H °Pe 
r y  Bioconda 23.05 Koncert reklamowy.
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Uzdrowiska fako czynnik gospodarczy.
Obrót wszystkich zdrojowisk i letnisk wynosi 400 milj. zt.

Konieczność ściągania kuracjuszów zagranicznych.
U zdrow iska i przemysł uzdrowiskowy 

ocenia się wszędzie na  Zachodzie jako nie 
zmiernie w ażną  gałąź  narodow ego  gospo ­
dars tw a .  Kraje, które umieją korzystać z 
te j  gałęzi,  czerpią z tego źród ła  olbrzymie 
dochody i ró w n o w ażą  niemi w  znacznej czę 
ści swój bilans handlowy.

Polskich przedsięb iorstw  nie m ożna rów 
Mież lekceważyć. Ale to, c^ przez w iek ca 
ły żyło i dźwigało  się w  bardzo  niesprzyja 
jących warunkach , nie mogło dorów nać  o- 
toczonym pow szechną  opieką i ko rzys ta ją ­
cym z w ydatne j pomocy pańs tw ow ej i po ­
mocy potężnych instytucyj finansowych 
zdrojowiskom zachodnio -  europejskim. Po! 
skie zdro jow iska m ają  obecnie w  odnowie 
nej Polsce zsprzecznie lepsze w arunki a- 
niżeli miały przed w o jną  i przed odzyska 
niem niepodległości.  Z w arunków  tych ko­
rzysta ją  bez wszelkiej wątpliwości.  Ale 
nie możlia ich zos taw iać własnym tylko si­
łom, bo bez pomocy nie zdołają  rozwinąć 
się w  całej pełni i s tać  się w  niedługimcza 
sie tern, czem są w  znaczeniu społecznem i 
gospodarczem  n a  Zachodzie Europy. D ob­
rze obm yślana i na  zdrowych podstaw ach  
o p a r ta  pomoc m ater ja lna  w  znaczeniu akcji 
k redytow ej jest tu w pros t  konieczna i leży 
w  ram ach rozumnej ekonomicznej polityki 
pańs tw ow ej.  O tem, że polskie przem ysło­
w e sfery zdrojowe i to nietylko z grupy 
wielkiego, ale także z  g rupy  t. zw. małego 
przemysłu, gdzie trudniej o wszelki postęp, 
rozumieją znaczenie inwestycyj i posiadają  
sporo  przedsiębiorczości i w ytrwałośc i w 
pracy, świadczy nietylko o d b udow a znisz 
czonych przez w ojnę zak ładów  i wcale szy 
bkie tem po tej odbudow y, ale także rozbu 
d o w a  wielu uzdrow isk  i rozszerzenie zakr 
su ich urządzeń leczniczych. Poznanie  tych 
rzeczy posiada  nietylko historyczną w a r ­
tość. Służy za miarę dla oceny powojennej 
psychiki sfer zdrojowych, a  w  niemniejszym 
stopniu  także dla oceny gospodarcze j do­
niosłości zdro jow nic tw a. W  zasadzie nale­
ża łoby  uwzględnić wszystkie  uzdrowiska. 
Nie możemy w szakże  tego uczynić z dwóch 
przyczyn, z b raku  sp raw ozdaw czego  mater 
jału, a nadto  i dlatego, że opracow anie  po 
myślane w  ten sposób  przekracza łoby ramy 
zakreślone dla obecnego artykułu.

W  19 tylko uzdrow iskach zużyto na  in­
westycje  25,973,000 zł. Nie wiemy niestety, 
ile włożono w  pozostałych przedsiębiorst­
w ach  zdrojowiskowych. Ale nie będzie w 
tem żadnej p rzesady, jeśli kosz t wkładów  
określimy kw otą  conamniej 16 milj. zł. O- 
trzym alibyśm y w  ten sposób po zaokrąg le­
niu sumę 42 milj. zł. Nie daje to jeszcze 
bynajmniej miary wszystkich inwestycyj­
nych wydatków .

W  każdem niemal zdrojowisku znajdują 
się w  mniejszej lub większej liczbie w łaści­
ciele domów, pens jonatów  i hoteli, oraz 
rozmaitego rodzaju  przedsiębiorstw. Zale­
żeć  im musi na  podnoszeniu i rozszerzaniu 
w łasnych  przedsiębiorstw. 1 nie będziemy da 
leko od praw dy, jeśli przyjmiemy, że kap i­
ta ł  zużyty przez właścicieli wszystkich od ­
rębnych przedsiębiorstw  po zdrojowiskach,,  
wynosił conamniej d w a  razy tyle ile wydali 
w łaściciele samych zakładów  zdrojowych. 
iWypadłoby w obec tego przyjąć, że suma, 
inwestycyjnych w ydatków , poczynionych w 
zdro jow iskach  wynosi około 125 miljonów,
złotych-
■ Oprócz zdrojowisk m am y jeszcze w Po] 
see parę  setek stacyj klimatycznych i letnisk 
w śród  nich sporą  liczbę odznaczających się 
n aw e t  bardzo  znaczną frekwencją znacznie 
w iększą od przedwojennej.

W  takiem Zakopanem , Otwocku, Jarem- 
czu, Worochcie, Zaleszczykach itd,. inwesto 
w ano  na budow ę dom ów, służących na p o ­
mieszczenie z roku na  rok coraz liczniej zjeż 
dżających, sezonowych przybyszów  bardzo 
pow ażne  sumy Ażeby dać o nich bodaj przy 
k ładow e pojęcie, nadmienimy, że w Z akopa 
r e m  zbudow ano  w latach powojennych do 
roku  1933 łącznie 1,325 nowych, przebudo 
w ano  684 s tarych domów, a  rokrocznie wy 
daw a ło  się zgó rą  100 koncesyj b u dow la­
nych. Oznacza to, że budowle pochłonęły 
iw samem tylko Zakopanem  przynajmniej, 
kilkąnąście  m ilionów złotych. Na mniejszą 
skalę działo się i dzieje się to sam o w  in­
nych rozras ta jących  się szybko uzdrow i­
skach. Nie posiadam y niestety, żadnych ści

słych danych dla obliczania sum, inw esto­
w anych  w  rozbudowie tych bardzo  licznych 
stacyj klimatycznych i letnisk.

Ale nie będzie w tem jak  sądzę, żadnej 
przesady, jeżeli przyjmiemy, że od końca 
wojny do roku 1933 w ydano  w  nich ną rpz 
maitego rodzaju  inwestycje conajmniej tyle 
co w uzdrow iskach, a więc około 125 miljo 
nów. W ynika  z tego, że w artość  pow ojen­
nych inwestycyj uzdrowiskow ych, obliczo­

na raczej za niskc, aniżeli z a 'w y s o k o ,  wy 
nosi dla całej Polski Conajmniej około 250 
mjljonów. K w ota  ta  inw es tow ana  w uzdro­
wiskach w kraju, zniszczonym prze? wojnę 
z nieuporządkowąnemi s tosunkam i gospp  - 
darczemi, św iadczy  w każdym razie bąrdzo 
korzystnie o przedsiębiorczości naszych sfer 
zdrojownięzych j to tak  dobrze właścicieli, 
większych, jak zupełnie skromnych przed­
s iębiorstw  przemysłowych. Równocześnie
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PrieiS 25 isff.

W bieżącym  roku krói 
angielski J e r z y  V obcho 
dzi 25-lecie y/stąpienia 
na tron. Na zdjęciu krói 
J e rz y  i k rólow a M ary 
w stroju koronacyjnym  
przed 25 laty. Uderza 
podobieństwo króla Je­
rzego do ca ra  Mikoła­
ja- Matki obu, b y ły  ro- 
dzonemi siostrami 
stąd rodzinne podobień­

stw o.

Rozwiązana z a g a d k a .
D y s k u s ja  p o w a ż n y c h  p a n ó w .

Jak to dobrze, że ostatni kongres 
geografów obradow ał w W arszaw ie .  
W praw dzie  p ierw szy  lepszy F rancuz  w 
dalszym  ciągu będzie ad reso w ał li­
s ty :  W arsząw a-R osja ,  ale dzięki temu
kongresow i przynajm niej geografowie 
zagraniczni mieli możność zapoznanią 
się z faktem, że W a rs z a w a  leży w Pol­
sce, że Rosja nie leży natom iast nad, 
dajmy na to, Dunajem, że Polacy  nie 
spaceru ją1 po ulicach swoich miast ra ­
zem  z niedźwiedziami i t. d.

S łow em  dobrze jest czasami przyj 
m ow ać gości z zagranicy , k tó rzy  za 
zjedzone na bankietach oficjalnych s a r ­
dynki i w ypite  napoje wbijają sobie w 
g łow ę fak tyczne położenie geograficz­
ne naszego kraju.

Kopgres geografów  w  W arszaw ie  
rozw iąza ł p rzy  okazji sw ojego rodza­
ju zagadkę. Oto przedstaw icie l Niemiec 
p rzeczy ta ł  w polskich pismach w iado­
mość, że jakiś czeladnik z miasta 
M etzger popełnił zbrodnie- Niemiec 
p rzeczy ta ł  i zarumienił się gw ałtow nie. 
Zw róciło  to uw agę delegata Francji, 
k tó ry  również, p rzeczy ta ł  notatkę o 
m orders tw ie  i — również zarumienił 
się wstydliw ie. Następnie czytali o 
zbrodniczym  czeladniku z M etzger An­
glik — w y b itny  geograf, jego wielki 
kolega z Holandji, S zw ed  i t. d. i t. d. 
W sz y scy  przeczyta li  i w reszcie  jeden z 
nich, bodajże Polak  zapy ta ł  ostrożnie.

— P ro szę  kolegów, p rzyznaję  się 
ze w stydem , ale nie wiem, gdzie w ła ­
ściwie leży miasto M e tz g e r7

— C hyba kolega Niemiec nas  poin­
formuje — odezw ał się Anglik — gdyż 
n azw a  wskazuje, że jest to miasto nie­
mieckie.

daje miarę wartości polskich uzdrowisk. —. 
Bez żadnej wąipliwqści wchpdzą tu w grf 
już m iliardowe sumy.

Jaką  korzyść przynoszą te sumy: najle­
pszą o d p o w : ’ź daje przeg ląd  frekwency 
tych s tosunkowo niewielu uzdrowisk, z ktc 
rych ąiożna było o trzym ać bardziej szcze­
gółowe spraw ozdanie .  W  roku 1933 prze­
winęło się prze? nie około 60 tys. osób. Ka; 
dą  z nich w ydala  najskromniej licząc na 
koszty pobytu  i leczenia, przynajmniej 251, 
ówczesnych koron austrjackich, a więc — 
przez uzdrowiska, uwzględnione w naszeir 
zestawieniu, przepłynęło 15 miljonów koroi 
F rekwencja  tych samym uzdrowisk w ynos 
ła według najnowszych spraw ozdań  ok. -  
341 tys. osób, a więc w zrosła  niemal 6-ci< 
krotnic. N aw et przy takich samych k o sz tad  
pobytu  jak w roku 1931, wynosiłby obró 
pieniężny 85 miljonów. Koszty te są je l.iai 
conajmniej w 25 proc., wyższe a w artość  
d o te g o  niższa, aniżeli korony austrjackioj 
p zed wojną Indywidualny w yda .ek  wyno 
si około 350 złotych, czyli że przez zdroju w 
ska przep ływ a ok. 200 miljonów złotych. 11 
wynosi obró t wszystkich zdrojowisk  i 'et- 
r.isk —  a m am y ich blisko 500 —  ni - moż' 
m y ani naw et w  przybliżeniu obliczyć. A l 
r ie  będzie w  tem żadnej przesady, jeżeli 
przypuszczalną sumę określimy cyfrą oko 
io 400 miljonów. W szystko  to pochodzi ni- 
s tety niemal, że wyłącznie tylko z powkie 
kieszeni i nie przyczynia się z u p d ń e  d< 
wzbogacenia w łasnego  k ra ; j .  Byłoby zgob 
inaczej, gdyby  nasze uzdrow iska gościły v 
pokaźnej liczbie zagranicznych przybyszov 
Dzieje się tak  i a  całym europejskim Zachr 
dzie. I ten Zachód  pokryw a dochodami, pl) 
uącemi z ruchu obcych, bardzo  znaczni 
eręść n iedoborów sw ojego bilansu h n n j b w  
g T a k  sam o powinno także być i w  Pol­
sce. I musimy się o to  postarać, ażeby b> 
ło, jeżeli zdobyć chcemy zupełnie gospodat 
c /e  równoupraw nien ie  na szerokim świecie 
Do osiągnięcia tego upraw nien ia  dojść m o­
że nasze zdro jow nic tw o tylko przez dobrze 
zo rgan izow aną solidarną robotę  wszystkie! 
czynników, rozstrzygających w  pozwoju ba 
neo i klimatologji jako nauki i o materjal 
nym gospodarczym  rozw oju  uzdrowisk. Jes 
ona o tyle juł ułatw iona, że oprzeć się mo­
że o dwie zaw odow e organizacje o Pol­
skie T o w  r'-.lneologiczne i o Związek U- 
zdrow isk  Polskich.

dr. prof. L. Korczyński.

— R zeczyw iście  n azw a jest n iem iec - , 
ka  — odpar Niemiec — ale hm... tego...!
ten... M etzger? .. .  M e tz g e r? ? ? . . .  nigdy .  -  ...
nie s ły sza łem  o takiem mieście. Może nieświeżego mesa.

Nie gotuj
ono leży w  niemieckiej Szw a jcarj i?

— Nie znam  u nas takiego miasta — 
ośw iadczy ł przedstaw icie l  Szwajcarji.  
Ale może kolega S zw ed  będzie w ie­
d z ia ł7 W  Szwecji zdarza ją  się miasta 
o brzmieniu niemieckiem.

— Ńie. Nie znam.
Sytuac ja  by ła  p rzykra .  Pow ażn i 

panow ie z pow ażnem i brodam i spoglą­
dali jeden na drugiego z ironją. Z w ła ­
szcza delegatowi Niemiec nie szczę­
dzono delikatnych a z łośliwych uwag.

Liczne w ypadk i zatruć
Z B ydgoszczy  donoszą:
Długą serję za truć  nieśw ieżem  mię­

sem  uzupełnia znów  n o w y  w ypadek  
Od dw óch tygodni na ul. Dąbrowskiego 
w B ydgoszczy  leży ciężko chory  pe­
wien m urarz , k tó ry  pracując p rz y  budo­
wie na B ielaw kach, za tru ł  się

po spożyciu obiadu.
— M ożeby jednak kolega niemiecki! 

s tara ł  się sobie p rzypom nieć?  R ozu- |  O kazało  się, że mięso zakupione zostało 
mierny, że w Niemczech istnieje bar-  w  środę, a obiad z niego robiono dopie* 
dzo dużo miejscowości, w ięc może ko­
lega poprostu nie pam ięta o M etzgerze?

Niemiec był spocony. G o tów by  był 
przysiąc, że żadnego M etzgeru  niema, a; 
jednak w gazecie „stoi jak b y k “, że w 
mieście M etzger by ła  zbrodnia. W re sz ­
cie poprosił, aby  dostarczono mu o ry ­
ginalnego, niemieckiego tekstu  depe­
szy. Żądaniu stało  się zadość  i przynie 
siono oryginalny tekst depeszy, opiewa 
jącej że zbrodnię popełnił „M etzgergesei 
le“, czyli — czeladnik rzeźnicki. Słabo 
orientujący się zaś p racow nik  polskiej 
ajencji zrobił z rzeźnickiego czeladnika 
czyli z „M etzgergeselle“ czeladnika z 
nieisniejącego nigdy M etzger.

Oto korzyści kongresu  geografów  
w W arszaw ie .  Bez tego kongresu  do­
tychczas  m artw il ibyśm y  się, że miasto 
M etzger posiada takich złych  czeladni­
ków.

lo r /y  Krzecki.

ro w  sobotę, bez uprzedniego obgotowa 
nia go.

W  takich w arunkach  nie m ożna sit 
potem  dziwić, że są zatrucia. Ludzie pó 
stępują lekkomyślnie. W idzą nieraz, Ż® 
mięso nie jest świeże, lecz gotują je, za­
miast

w yrzucić natychmiast.

R zeźnicy nie ponoszą żadnej w iny  
tym  w ypadku. W szystk ie  solidne firmy 
m ają chłodnie, a mięsa nieśw ieżego ze 
składu nie w ypuszczą .  Z resz tą  w ątpim y 
czy  ktoś kupując za drogie pieniądz6 
mięso, gdy  spostrzeże, że jest ono zepsu­
te, nie wróci na tychm ias t  do rzeźnika z 
w ielką aw an tu rą .

Jeżeli zdarza ją  się w ypadki to Je'  
szcze tak  często, należy  to p rzyP i s a j 
tylko i w yłączn ie  n ieuw adze ofia r . 
ew entualnie kupow aniu  mięsa z różnyc 
oók&t&yeb i uad&kzauych izód?*
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skatach.Pożar
Niedawno uległ zniszczeniu wskutek po 

| aru klasztor „Mega Spileon" (Duża gro- 
ab kiedyś najbardziej bogaty i słynny 
’ asztor w Grecji. Na wysokości 900 me- 
f®w nad poziomem morza wznosi się nad 
8ęstym iasem, równa, jak ściana skała, wy 
s°kości 100 metrów, na której, położone 
lec*en nad drugim, widnieją otwory dwóch 
c,brzymich grot. Wewnątrz właśnie tych 
P‘eczar przed 15 wiekami został założony 
,ąsztor. Jeszcze doniedawna budowle 

Chichów
zajmowały 7— 8 pięter, 

Malowniczo wspinając się wśród szarego 
/mienią. Trzeci z rzędu pożar tym razem 
aozał się fatalny, gdyż doszczętnie zruj- 

I^wał siedzibę mnichów. Wszystko, co 
^ c z e  ocalało od ognia, zginęło od wybu 
/hi prochu, znajdującego się pod bibljote 
J od czasów walki za wolność i niepodie- 

~~°ść Grecji. W bibljotece tej przechowy- 
ano bezcenne rękopisy i dokumenty się- 

Sające
początków naszej ery. 

dąło się tylko wyratować ikonę Matki 
^(;skiej z Vm wieku, ozdobioną koroną z 
f a n t ó w  i rubinów — prezent bizantyj- 

>cgo pesarza Andronika II, który według 
^danią, wstąpił tu do zakonu w 1328 r. 

a tym świętym obrazie widoczne są śla- 
y od pożarów w 1400 i 1640 r. 

rv ^n'Szczenie najbardziej cennych histo- 
SrCznych dokumentów i zabytków sztuki 

ni°wiecznej zmusiło rząd do wydap 
a surowych przepisów, które zobowiązy

wały klasztory do przesiania pod opiekę na 
rodowej bibljoteki i muzeów wszystkich 
posiadanych historycznych i artystycznych 
skarbów.

J. K.

irup wśród czerwonych roi
mm Owa listy Angielki, mm

W Anglji wydarzył się wypadek po­
dwójnego samobójstwa wśród niezwykłych 
okoliczności. Dwoje kochanków, Peter 
Dawson i Elza Walsingham,

postanowiło umrzeć razem.
Udali się więc samochodem w okolicę Dor 
king. Była ciemna noc.

cm

W ystępn a  m iłość Portugalczyka.
W jed. z hoteli przy ulicy Charonne 

rozegrał się krwawy dramat, którego s/eze  
goły przed "wiają się następująco:

P. Gaston Muraccioli, Korsykarin, boga 
ty jubiler posiadający swój skład, wrócił 
do Paryża po mile spędzonych wakacjach.

Jakież było jego zdziwienie, gdy w do­
mu

nie zastał szw a g i'k i.

Pauliny Frąnchi, której powierzył piec; ę 
n sklepem. Przerażenie jego spotęgovvaio 
się, gdy stwierdził brak 110.000 fr. gotów­
ka i za 70.000 biżuterji.

W tej chwili jubiler przypomniał sobie, 
że szwagierka nawiązała znajomość z Por­
tugalczykiem Jose Ferreira, »*- '• -"Jczyk za 
krzątał się zręcznie około szwagierki jubi­
lera i bez wielkiego trudu pozyskał ją so­
bie. Skoro tylko jubiler wyjechał na urlop. 
Paulina wyjechałą również z Ferreirą, iSV 
przód udali się do Lizbony, gdzie Paulina

powiła dziecko. Portugalczyk ograbiwszy 
swą ofiąrę z pieniędzy ulotnił się

w niewiadomym kierunku.
Jubilerowi udało się odszukać Portugal 

czyka w Paryżu. Spotkawszy go, ząg.ąia 
w nim krew Korsykanina i bez wielkich 
wstępów dobywszy rewolweru postrzelił 
go ciężko. Ferreira walczy ze śmiercią.

Młodą Paulinę ujęto w Tours, w cip; i 
li, gdy pozbąwiona środków do życia, umi­
łowała spieniężyć zabraną szwagrowi b zu 
terję.

Rano znaleziono tylko jednego trupa 
Piotra Dawsona, który zastrzelił się ze 
strzelby myśliwskiej. Obok jego ciała leżał 
krótki list. Młoda dziewczyua oświadczy- 
ła w nim, że nie mogła pójść w ślady swe 
go przyjaciela, ponieważ

zabrakło jej odwagi.
Policja prowadziła poszukiwania prze; 

dwa dni. Wkońcu w jednym z pokojów ho 
tełowych w dzielnicy Pimlico w Londynśi 
znaleziono mis Walsingham leżącą bez ży­
cia wśród czerwonych róż. Młoda dziev 
czyna otruła się gazem.

Zostawiła ona dwa listy, jeden do swt 
go zmarłego kochanka, drugi do policji. W 
tym ostatnim liście opisała w patetyczny-h 
słowach, w jaki sposób Peter Dawson i 
ona usiłowali popełnić wspólnie sam ob:; 
stwo. Po samobójstwie Dawsona oga- • I 
ją lęk i uciekła jak szalona.
Potem jednak wróciła, aby się przekonać, 
czy Dawson rzeczywiście nie żyje. Przeko 
nawszy się, że kochanek jej umarł, uduia 
się bez grosza do Londynu, pożyczyła s o ­
bie 2 funty, potem wynajęła pokój w hota- 
lu i kupiła sobie czerwone róża na śmierte! 
ne łoże.

^amochod ciężarowy i taksówka
w p a i f f f ,  d o „ ,  fzawianil.

Widownią niezwykłego wypadku, który 
tylko cudem pić skończył się tragicznie by 
ła jedna z małych kawiarenek w Paryżu- 
Kawiarenka ta położona jest na rogu dwu

Rozbudowana komusilacja warunkiem dobrobytu.

18 oop kilometrów nowych dróg
zbliżyło do sieb e od leg łe  krańce Persji

Teheran, w e wrześniu,
Praca  nad modernizacją Persji, pro 

^adzona od lat kilku przez szacha Reza 
ahlavi, odbywa się ostatnio w tem- 

^  przyśpieszonem.
Persja, kraj, który uczeni uważają 
kolebkę Europejczyków, a przez 

^zas długi bardzo odporny na wszelki 
a°Stęp, zdaie się chcieć odrobić czas 

la cony. Pod rządami człowieka o u- 
^yslowości postępowej i trzeźwej, P e r  
”3a Przeobraża się w  okamgnieniu.
,. I am, gdzie dawniej byty tylko ścież 
/ ’ /u rys ta , żądny zwiedzenia tej części 

ku swemu zdumieniu znajduje ca- 
^  sieć dróg, łączących główne miasta 
, ersji pomiędzy sobą. a także z ośrod­
k i  innych krajów.

t Obecny szach, odgryw ający niemal 
samą rolę w  swojem  państwie, co 

c Pstafą Kemal - Pasza w Turcji zwra- 
a szczególną uwagę na przeprowadzęnie

należytej komunikacji,
^ariowiącej kwestję niezwykle żywot-

 ̂ W kraju tak obszernym i różnorod-
co do charakteru miejscowości.

/  ostatnich sześciu latach zbudowano 
% Przybliżeniu  

°nałych dróg.
18.000 kilometrów do- 
N ajznam ienniejszem  jeH . ..

'lak dziełem obecnego szacha jest 
kolej żelazna,

wkrótce połączy zatokę Perską z
[ho
‘a:

rzem  Kaspijskiem. Tor tej kolei że-

J eszcze  kilka lat temu, list, a d reso w a ­
ny do P ersji, p otrzeb ow ał ca łych  ty ­
godni, by dostać się  na m iejsce p rze­
znaczenia. D ziś poczta  i turyści korzy
stać mogą z dwu linij lotniczych — je 
dnej francuskiej, z Paryża  do Sajgonu, 
drugiej holenderskiej, łączącej Amster­
dam z Batawją. Obie linje mają swo­
je »przystanki” w Persji.

 Potężna rad jos tac ja -------------
w okolicach Teheranu utrzymuje połą­
czenie ze światem.

Dzięki tym zmianom zamknięte i spo 
kojne życie Persji zdołało oswobodzić 
się od więzów osamotnienia, zastoju i 
zacofania. Jednakże modernizacja P e r­
sji nie ogranicza się na tern. Również 
i miasta perskie zmieniają swoje obli­
cze: Teheran w dodatku do uroku mia 
sta wschodniego, położonego wspania­
le, uzyskał wiele udogodnień Zachodu. 
W  szerokich ulicach stolicy, u trzym a­
nych bardzo starannie, powstało kolej­
no wiele nowoczesnych gmachów na

siedziby głównych urzędów i zakłady 
naukowe.

Reza Pahlavi obdarzył Persję do­
brze funkcjonującym aparatem admi­
nistracyjnym, którego jej zawsze bra­
kowało, a w ciągu dziesięciu ostatnich 
lat liczba szkół powiększyła się niemal 
dziesięciokrotnie. W Teheranie row stą  
ło kilka ważnych szkół wyższych j za 
wodowych. Słowem: moderrjzaęja
Persji w kraju obfitującym w naturalne 
bogactwa, kładzie podwaliny pod przy 
szły dobrobyt.

Grzybowski..

wije: Chateau d'Eau i Jaubourg Saint-Mąr 
tin. Było to późnym wieczorem i w kawia­
rence siedziało

tylko niewiele osób.
Gospodarz zam ieraj już wjąśnie ząrakngć 
lokąl, gdy nąglę przęrażęni goście spostfzc 
gii nadjeżdżający całym pędem wielki sa­
mochód ciężarowy, który wjechał na cho­
dnik, ą przewróciwszy Stoliki j Kjzeąłą 
przed kawiarnią, wjechał cąlą siłą w drzwi 
kawiarni i zatrzymał się przed bufetem.

Ledwie gospodarz i goście mieli czas 
skoęzyę wbok j uniknąć zmiażdżenia, 
gdy drągiem! drzwiami kawiarni wpadła 
do wnętrza taksówką i zatrzymała się rów 
nież przed bufętem.

W kawiąrni ppwstaip
zrozumiale osłupienie.

Na szczęście nikt nie odniósł obrażenia 
lub rany. Ale skąd aż dwa samochody wje
chały w tak niezwykły sposób do kawiar­
ni? Przyczyna była prosta. Samochód je­
chał pędem i znalazł się nagie przed pędz i 
cą również taksówką. Nie mogąc się mi­
nąć oba samochody rzuciły $:ę wbok na 
kawiarnię i w ten sposób oba wjechały 
różnemi drzwiami dp wnętrza kawiarni. 
Gdyby kawiarnia zapełniona była gośćmi, 
nie byłoby się obeszło bez strasznej masa­
ż y .

Szczupak utopił orła. ■
Dram atyczna walka ©a rzece

Na rzece Leine w Hanowerze widzmpo 
w tych dniach — jak donosi agencja Reute 
ra — zaciętą walkę orła- rybolową ze szczu 
pakiem.

BRC

Siiażgca w czapce studenciiei

przebywającą

.^bej, o której wzmiankownno już cze 
0 w prasie, ciągnąć sic będzie na ta podała się 

TZestrzem 1500 kilometrów, a p-zecho 
.. 3c przez Teheran, ożywi handel, daw 
p i  tąk znaczny, pomiędzy Rosja i Azją 
j^ntralną z jednej strony, a państwa­
mi ha wschód od morz,a Śródziemne- 
So> oraz Arabją i Hindostanem. Dwie 
Pdnogi tej linji kolejowej — na północ 

Południe — są już gotowe, lecz wobec 
^brzymich trudności przeprowadzenia 
°ru przez \yyspkie góry z głębokiemi 

, ^Wozami, kolej perska zostanie otwar

okradła znajom ego przem ysłowcą.
gruncie rzeczy była jedynie służącą. Po po 
wrocie do Paryża fałszywa studentka zło­
żyła kilka wizyt swym nowym znajomym, 
a onegdaj skorzystała z ich nieobecności i 
skradła im dwa pierścienie wartości 15 
tys. franków i 1.500 fr. w gotówce. Zło­
dziejkę oresztowano po krótkiem poszuki­
waniu.

Przygodne znajomości niezawsze są 
bezpieczne. Przekonał się o tern pewien 
pr: .'yslowiec  ̂ Paryża i jego żona, któ­
rzy zawarli znajomość z panną Marją Pre 
rnoing, na plaży w La Baule. Dziewczyna

za studentkę 
na wakacjach, chociaż w

wat miłosny w  motocykli.

ta dopiero

'Vt

za sześć lat.
Nastąpiły również wielkie zmiany w

f M  Zemsta porzuconej kobiety , f f l i l
nel'owi przejażdżkę na motocyklu. Gdy mo 
tor znajdował się w pełnym biegu, kobieta 
strzeliła z rewolweru w głów? kierowcy,

rvn

Z3-Ietnia Marcelle Ravaleau utrzymywa­
ła bliższe stosunki z Albertem Antinel. 
Przed kilkoma dniami Antinel zerwał ze 
gwu kochanką, bo postanowił się 

ożenić z inną kobietą.
Opuszczona niewiasta postanowiła się 

zemścić i w tym celu zaproponowała A.iti-

S?ybujący nad rzeką piękny okaz iegp 
orła opuścił się nagłe z szybkością błyska­
wicy ną wodę i wpił swe szpony

w dużego szczupaka,
poczem uderzając powietrze : oko rozwąr
temi skrzydłami, usiłował wzbić się w p.ze 
strzeń ze swą zdpbyczą. Szczupak jedpak o 
kazał się tak ciężki i tak mocno opierał f 
swemu wrogowi, że

udaremnił wysiłek orłą.

Niemal pół godziny trwała ta rozpaczli­
wa walka, podczas której orzeł starał się 
wzbić w powietrze, a szczupak — dać rur 
ka. Wreszcie szczupak osiągnął przewagę i 
zanurzył się pod wodę, pociągając za sobą 
znużonego orła, który nie był już w sta­
nie wydobyć swych szponów z ciała nTy.

Wkrótce potem orzeł i szczupak znów 
wypłynęły na powierzchnię rzeki, a b  już 
nieżywe.

Szczupak wskutek ran, zadanych nut 
szponami orla, a orzeł utopiony przez szczu 
paka.

poczem wpakowała sobie kulę w skroń. An 
tinel poniósł śmierć na miejscu, a zabójczy 
nię przewieziono w groźnym stanie do szpi 
i ' w Marmande,

Czy jesteś  c złonkiem
LO.P.P?
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Stolica czystości i kwiatów.
Czem  o lś n ie w a  K o p en h a g a .

Kopenhaga — we wrześniu.
Re#óżując po Danji obcokrajowiec nie­

mal na każdym kroku musi się wstydzić. 
Oczywiście za siebie. Nieustannie towarzy­
szy  mu wielkie słowo — organizacja! Su— 
gesiywność tego słowa daje się dopiero od 
Jzuć w Danji. Jak mocno musimy się ru— 
pienić, wchodząc do duńskiego biura, gdzie 
nie widzi się wcale zaśmieconych stołów, 
Zarzuconych papierami z szynką i szklanką 
herbaty, gdzie niema również tej znudzonej 
Apatycznej miny urzędnika, z wiecznym gry 
masem na twarzy.

Na śniadanie przeznaczony jest osobny 
pokój, umożliwiający pracującym posilenie 
Się w spokoju herbatą i doskonałemi kanap 
kami, przygotowanemi z  duńską pieczołowi­
tością.

Przedewszystkiem zaś niespotykany nig­
dzie spokój w pracy, brak tego nerwowego 
pośpiechu tak powszechnego w naszych biu 
fach i instytucjach pracujących na usługi 
licznej klienteli.

Flegma i spokój Duńczyka załatwiające 
swoje sprawy są dla nas tak obce i odle 

że trudno wprost uwierzyć, by niektó 
sprawy, rujnujące u nas nerwy szefów i 

śłrzędnfków, załatwiane tam były z taką zim 
Ig rozwag*.

eniy u.'.:*. Sprawna organizacja ży 
d a  zbiorowego w Danji wyrugowała z duri 
skiej ulicy chaos i tłum. Nie spotyka się zu 
pełnie ulicznych awantur.

Oto jadą dwaj rowerzyści. Wtem potrą 
•ił jeden drugiego niechcąco. Wydarzyła 
dę mała katastrofa. Upadek. Nikt prawie 
nie zwrócił na to uwagi. Dwaj rowerzyści 
powstali z jezdni z miłym uśmiechem na u- 
stach i bez sporu i kłótni pojechali dalej.

Każdy szczegół w Danji jest obliczony 
na uprzyjemnienie i ułatwienie życia obywa 
teb.

jestem na dworcu. Pragnę napisać list. 
Maszyna do pisania w hallu dworcowym 
Jest do dyspozycji podróżnych. Oszczędność 
•zasu i wysiłku.

Na szerokich, wygodnych ulicach co pa 
Cg kroków ławeczka. Większość ulic, to ale

Locienione drzewami. Nic dziwnego, że 
ńczyk się nigdy nie męczy. A w domu? 

»— I my mieszkamy już coraz wygodniej 1 
milej. Mimo to, podpatrzyłem tam rzeczy 
drobne, niespotykane u nas, a oszczędzając 
•drowie ! wysiłek.

Chcę wiedzieć naprzykład kto dzwoni 
do domu. Rzut oka na lusterko, umieszczo 
ne skośnie przy oknie zapobiega otwieraniu 
drzwi lub wychodzeniu, informując jednocze 
śnie, co się dzieje przed domem. Nawet tak 
drobna rzecz, jak otwieranie 1 zamykanie 
górnego okna nie wymaga wysiłku i serji 
ruchów, niezbędnych przy tej czynności. — 
Jedno pociągnięcie łańczuszka otwiera okna 
a drugie pociągnięcie je zamyka.

To też na twarzy każdego Duńczyka 
widnieje nieustannie pogodny uśmiech, a 
życie jego toczy się bez niepotrzebnych kon 
fliktów i walk wyczerpujących zdrowie i 
nerwy.

Pięćdziesiąt lat temu Danja była jeszcze 
krajkiem ludzi ubogich. Dopiero silna i spra 
wna organizacja stworzyła dobrobyt, mimo 
braku bogactw naturalnych i stosunkowo 
ubogiej ziemi, źródłem tego dobrobytu było 
umiejętne zdobycie angielskiego rynku i u- 
rządzenie gospodarki niemal zupełnie na u- 
sługi bogatego Imperjum Brytyjskiego naj 
większego odbiorcy wytwórczości duńskiej.

W Danji wszystko jest obliczone na eks 
port. W kraju mieszkańcy spożywają na­
przykład masło z domieszką margaryny za 
to Anglikom sprzedają wyborne, czyste słyn 
ne masło duńskie.

Podstawą eksportu duńskiego są również 
bekony i jaja. Hodowla drobiu w Danji jest 
na nienotowanym nigdzie poziomie. Hodow 
cy kur i indyków tworzą tam potężną orga 
nizację. Jak w żadnym kraju zrozumiano 
w Danji ważność eksportu drobiu i jaj, wy 
zyskując to zaniedbanie innych państw w 
sposób godny podziwu.

W Kopenhadze, oprócz wspomnianego 
porządku, ładu 1 spokoju, uderza w oczy 
przybysza wielka ilość zieleni i kwiatów.

Panuje tam piękny zwyczaj. Znajomych 
odwiedza się z kwiatami. Nic więc dziwnego 
że panuje tu wielki kult dla kwiatów, a co 
za tern idzie hodowla kwiatów, postawiona 
na najwyższym poziomie. Na wiosnę Kopen 
haga wprost tonie w zieleni i kwiatach, — 
Tramwaje wyglądają jak kwietne ogrody. 
Każdy pasażer z bukietem w ręku. Tulipany 
różnokolorowe krokusy. Co parę kroków wi 
dzi się sklepy napełnione najplękniejszemi 
roślinami.

Na długo pozostała mi w pamięci kopen
haska ulica . • W.

Rolnik udusił teścia.
Tajemnica priwiartowanego trupa.

Z Mogilna donoszą:
Rybacy zakładając sieci znaleźli zwło­

ki. Przewieziono je do kostnicy szpitaia w 
Mogilnie, gdzie sekcja wykazała, że denat 
został pozbawiony życia przez uduszenie, 
a następnie

poćwiartowany.
Zbrodniarz chcąc ukryć zwłoki swej ofia 

ry, zam ordowanej w bestjalski sposób,

W nawiasach.

Obowiązek grzeczności.
Niemało się o tern pisze, niemało nawołu­

je. Grzeczność mimo to zdaje się być najbar­
dziej obcą nam formą stosunków między 
ludźmi. Stwierdzić to można na każdym kro­
ku. Opryskliwość jest jakgdyby naturalnym 
sposobem bycia. Opryskliwie wszyscy się do 
siebie wzajem odnoszą — konduktor w tram ­
waju do publiczności i vice versa; kasjer z 
okienka kasy kolejowej wobec sunących w 
ogonku pasażerów ; z reguły niemal każdy 
urzędnik wobec potulnych, zastraszonych je­
go srogą miną interesantów  i petentów; prze­
ciętny subjekt w przeciętnym magazynie. Lu­
dzie w prost wysilają się na wzajemną nie- 
uprzejmość. W łasne kłopoty i złe humory z 
sadystyczną rozkoszą odbijają na bliźnim. 
Pogodny, życzliwy uśmiech jest czemś jesz­
cze rzadszem, niż słońce w naszym klimacie. 
Nadąsanie, złe miny, gburow aty ton głosu, 
wyniosłe, pogardliwe i chmurne spojrzenie — 
oto naogół najczęstszy obraz człowieka w 
stosunku do drugiego człowieka.

Grzeczność zjaw ia się tylko w salonach, 
na wizytach, w  ekskluzywizmie tow arzyskie­
go życia. 1 to grzeczność przesadna, sztuczna, 
wypływająca nie ze zrozumienia ścisłej spo­
łecznej łączności wszystkich, lecz z zewnętrz­
nego, czysto formalnego ceremonjhłu. Nie- 
masz w niej nic z serdecznej uczynności, z 
pogodnego zaufania wzajemnego. Naogół każ 
dego obcego uw aża się za opryszka. Kto nie­
znajomy, kto przynajmniej nie był przedsta­
wiony — to niebezpieczeństwo, to wróg. T a­
kie nastawienie jest powszechne i kładzie też 
specyficzne piętno na codziennem życiu i je­
go obliczu.

Niedawno czytałem w jednem z pism ko­
respondencję o niezwykłej uczynności i grze-

wrzucił ją  do Noteci, gdzie leżały przez 
cztery tygodnie.

D robiazgowe dochodzenia doprow adzi­
ły do aresztow ania rolnika Jana Kosirze- 
wę, zam. w Pakości, gdyż, jak się okazało 
zam ordowany był teściem Kostrzewy. Za­
mordowany był 77-letni staruszek Jan Gro­
chowski, który zamieszkiwał w Pakości 
przy ul. Barcińskiei 20.

Zebrane poszlaki niezwykle obciążaj? 
Kostrzewę, który kategorycznie zaprzecz* 
jakoby był

spraw cą m orderstwa.
Bestjalski mord w ywołał na mieszkań­

cach wielkie wrażenie. W pobliżu miejsca, 
gdzie znaleziono poćw iartow ane zw<oki, 
grom adzą się tłumy ludzi szukających pozo 
stałych członków, obciętych przez potwor 
nego mordercę.

czrrości, z jaką kuracjusz na każdym kroku 
spotyka się w M arienbadzie. Cn..i w łaśnie  
w ówczas wróciłem z jednego z naszych u- 
zdrowisk. Pamięciowe zestawienie dało jat 
najsm utniejsze wyniki. Kąpielowy,, który nic 
dostanie napiw ka co najmniej pół złotego ka? 
dorazowo, traktuje kuracjusza, jak parjasa 
W  kaw iarni zdrojowej kelnerzy z minami 
zbójów, nadąsani i wiecznie wśc: .kii odnoszą 
się do publiczności w sposób w p  ;t obelży-. 
wy. Na każdym kroku nieżyczli ić i gbu-
rowatość, którą trzeba dopiero kubanami 
przełamywać. Zgęszczona atm osfera niechęci 
wzajemnej — panuje wszechwładnie. Trzeba 
mieć wiele optymizmu, aby w takich w arun­
kach leczyć zdrowie i koić nerwy.

Brak grzeczności, b rak  życzliwego zrozu­
mienia dla bliźniego, brak ogładzonych i lek­
kich form obcowania, brak naogół wzajemnej 
sympatji w stosunkach potocznych, codzien­
nych, nieuniknionych —  jest u nas jedną 2 
plag, która każdemu zatruw a życie. Z tą pla­
gą konieczna jest ustaw iczna i powszechna 
walka, wszędzie, na wszystkich odcinkach- 
Bowiem nic tak nie opromienia powszechnej 
szarzyzny ogólnych stosunków jak życzliwy, 
miły, pogodny uśmiech. Nauczmy się, miasf 
chmurnych wejrzeń spodełba, uśmiechać wza 
jemnie do siebie. Faun.

H A R P E R
- 3  \

Dług Hanki Wolskiej
28

(O  D W E T )

#S*®eieeaa powi«&5 obyczajowa e Adaptacja twtoryaowaaa K ag, Bwłwwktoga

8topniowo uspokoił się i znów za­
czął mówić. W yrzucał słowa poryw­
czo, * wielkiem natężeniem, wichrząc 
gęstą czuprynę jasnych włosów. Powie 
dział, że w swoich zamiarach nigdy nie 
dał się skusić żadnym mrzonkom, że o- 
pracował plan w najdrobniejszych szcze 
gółach, że rezultat poczynań stwierdzi 
łub obali hipotezę powstania wszech­
św iata; mówił, że nie powstaje przeciw 
twórczej potędze światów i nie waży 
się wpływać na nią, gdyż jego próby idą 
po linji natury nie mikrokosmicznej, lecz 
wyłącznie mikrokosmicznej. Jego tros­
k ą  w obecnej chwili jest zbudowanie w 
jakiemś ustroniu pod W arszawą olbrzy 
miej hali szklanej dla wielkiego ekspery 
Łnentu gdyż druga i ostatnia faza do­
świadczeń wstępnych— mianowicie pro 
’dukowanie długich błyskawic o mocy 
od pięćdziesięciu do sześćdziesięciu mil 
jonów wolt —dała wyniki dodatnie. Do­
tąd nikt nawet nie przypuszcza, że takie 
napięcie prądu jest możliwe. . .

— Dalej-— zawołał tonem prawie o- 
pryskliwym. —Jak pan wyobraża sobie 
samo doświadczenie, jego efekt?

Chwila była bardzo emocjonująca i 
Lachowicz musiał uważać, by nie rozpa 
-Jjć się i możliwie długo zachować zim­
ną krew. W zruszył ramionami i spoglą­
dając uczonemu prosto w oczy, odrzekł 
ł -ledwo dostrzegalnym uśmiechem:

**  2tlP«łnie tak. iak Dan nrnfasnr mi

wykładał. — Odłożył nabok swoje cyga 
ro.— Według słów pana, na samym po­
czątku wszechświat przedstawiał się ja 
ko bezgraniczne morze eteru, które za­
częło falować pod wpływem nieznanej, 
potężnej energji. Zmienna częstotliwość 
fal spowodowała rozrzedzenie eteru w 
jednem miejscu, zgęszczenie w drugiem. 
Z biegiem czasu z wirujących mas zgę- 
szczonego eteru powstały słońca, z nich 
systemy planetarne. . .

— Tak, to jest hipoteza powstania 
wszechświata. . .

— Tak. . . — Oczy Lachowicza bły 
snęły. Pan profesor w ierzy w tę hipo­
tezę?

— No. . . oczywiście, nie neguje 
lej. . .

Nie mógł znieść tego błyszczącego 
wzroku, odwrócił głowę i spojrzał na 
Hankę Wolską. Raptem olśniło go— zro 
zumiał, do czego zmierza Lachowicz, po 
rywczym ruchem podniósł głowę i rzu 
cif nerwowo stłumionym głosem:

— Dalej!. . .
Lachowicz opanował się gwałtow­

nym wysiłkiem woli:
—Jeśli mi się uda wprawić eter w 

ruch, to. . .
— To co, do stu djabłów?! — nie wy 

trzymał Sinnkraft
Spokój Lachowicza momentalnie 

znikł, ustępując miejsca dzikiemu podnie 
eeniu. którego żadna siła me mogłaby

poskromić. Oczy świeciły blaskiem roz 
topionego metalu, oddychał ciężko, zaci 
snął pięści z taką pasją, że mu zbielały 
i dokończył gorączkowym szeptem:

. . .— to we wszechświecie powsta­
ną nowe słońca, nowe planety, nowe ży 
cie!

Zamilkł wyczerpany. Nie próbował 
zebrać myśli, czując, że to spowodowa­
łoby nowy atak wzburzenia.

Sinnkraft był oszołomiony. Bezsen­
sowna myśl, powstała w umyśle Lacho 
wicza, tamowała mu oddech; wrażenia 
Wzrokowe wchłaniał bezwiednie. Wi­
dział cygaro, tlejące w popielniczce, 
ludzkie twarze dokoła, dziwną kobietę 
która dotąd nie wymówiła jednego sło­
wa. . . tylko nie widział tego warjata. 
Lachowicz ulotnił się.

Hanka Wolska wiedziała, że poszedł 
do telefonu. Po kilku minutach wrócił, 
miał szarą, zmiętą twarz.

Profesor pokasływał, dzwonił łyże­
czką w filiżance, z rozmysłem sprawiał 
hałas, jakby się chciał przekonać, że 
wszystko, co się dzieje wokół, nie jest 
snem. Naturalnie, pomysł tego człowie-

Sinnkraft odchylił się na poręcz krze 
sła i słuchał. Z którejś komórki mózgu 
wypełzł drobny uśmieszek zjadliwego 
wzburzony umysł. Opowiadania Lacho 
wiczą nie można było nazwać inaczej 
zwątpienia, rozrósł się i prędko ostudził 
jak majaczeniem chorego, nie pozbawio 
nem zresztą pewnych cech genjalności, 
raczej genjalnego obłąkania; ostatecznie, 
w ten czy inny sposób zdemaskował te­
go warjata, bo przecież nie ulega wątpli 
wości, że te 50—60 miljonów wolt są lo­
gicznym wytworem niemniej chorej wy 
obraźni. Powstrzym ał się z tą konklu­
zją, chciał posłuchać, co mu jeszcze ob­
wieści. Strzepnął popiół z cygara i zawo 
lał:

— Dalej, dalei. nanie Lachowicz! Gie

kaw ; jestem, co się dzieje teraz na pań 
skiej stacji doświadczalnej!

Lachowicz znów zaczął mówić; nie 
troszcząc się, czy go słuchają, snid 
przed sobą wizję bliskiej przyszłości- 
Zdawało się, że jego błędne, nieprzytorń 
ne oczy w natchnieniu twórczej ekstazy 
widzą na jawie zrealizowanie dzieła- 
które zapoczątkuje nową erę w historj' 
ludzkości.

P rzez szklane ściany hali można be* 
dzie dokładnie obserwować przebieg do 
świadczenia: pierwsze błyskawice poru 
szą gęstą, czarną masę eteru, następne 
rozerwą, skłębią ją w chmury, które W* 
rując z zawrotną szybkością, uformuj? 
sferaidalne środowiska o stale wzrasta* 
jącem ciśnieniu dośrodkowem. Nieustafl 
ne eksplozje błyskawic staną się źró­
dłem progresywnego ruchu, który bę­
dzie trw ał tygodnie, miesiące, może dłd 
żej. . . Naraz w skłębionych ciemno­
ściach wrzącego gazu ukaże się jasri? 
mgławica, potem w środku jej błyśni6 
iskra, iskra zamieni się w świecącą kuK 
rozżarzonego eteru — powstanie słoń­
ce, stworzone ręką ludzką. . . To słoń­
ce będzie się obracało wokół swej osi; 
od niego się oderwą cząstki rozpalonOł 
masy, które przybiorą formy małych 
świecących gwiazd, krążących w od­
wiecznym ruchu substancji i energji. V' 
płynie sporo czasu, zanim kule ostygfl?- 
pokryją sie zimną, stwardniałą skorup?- 
Znów miną lata, których niepodobna 
bliczyć i z szarej nowłoki satelitów słój1 
ca tryśnie życie. Życie roślin, zwierz?1’ 
kto wie, może nawet ludzi.

Życie mikrokosmiczne. . .
Można będzie śledzić rozwój życia.£  

jego .różnych etapach, widzieć w skró­
cie stworzenie naszej planety. . .

Nowe światy pod szkłem. . . .
Podniósł rękę do kołnierza, rd?’s2 

słowa uwiezły w krtani i du sili go •
Y D .c ,n )
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Sport
VIII m ięd z y n a ro d o w y  turnie j  ten isow y  o mi­

strzostwo Śląska, ro z p o c z y n a  się  z dniem  6 
września, na  k o r tach  K. K. T. p rz y  ul. B an k o ­
wej w Katowicach.

W  konkurencji  g ry  pojed.,  panń i panów 
0 mistrz .  Ś ląska,  g r y  podwójne  pań i panów 
(o m is trz ,  wojew. śląskiego),  o raz  g ra  pojed. 
° m is trzostw o  m ias ta  Katowic,  dopuszcza lna  
Gdynie dla członków Śl. O. Z. Law n Teni-  
'Owego.

BIELSKO — RYBNIK 2:3 (1:1).
Mecz p i łkarski  pom iędzy  reprezen tac jam i  

t^wóch p odokręgów  Śląskiego O. Z. P.  N„ z a ­
kończył się  n iespodziew anem  zw ycięs tw em  go- 
^ci. Aczkolwiek zaw o d y  o d byw a ły  się w śró d  
h a l n y c h  a r u n k ó y  r t m c s  c y c z n y c ’-, to jednak 
s ta ły  na w y io k tm  poz<«v,«. Z y y c i? « tv o  ry -  
kń icz łn  w i e’n : .-saslnłoue.

S trze lcam i b ram ek pyli:  Danii  1, l l t j d u k  i 
^•:charslrl, o raz  f isba r .ę r  (2). Publiczności — 
biało.

M ied zyg ru p o w e  m is trzo s tw a  w  k o szyk ó w c e  
Łęskie j,  nie odbędą się jak  podano w kalenda- 
fzyku, na  Śląsku, lecz w Krakowie  i to w dn. 
8 i 9 b. m.

P . Z. O. S . w ylosow ał spo tkan ia  w 2 g ru-  
Dach j a k  n as tępu je :

I —  g ru p a :  C racovia ,  D ro r  (Lwów) i Śląsk 
^Tarnowskie G ó ry ) ;  II —  g ru p a :  Y. M. C. A. 
'K rak ó w ), C zuw aj (P rzem y śś i)  i P.  Z. P. (No- 
wy  B y to m ).

N adm ienić należy,  że w ice-m is trz  Śląska,  
KS. Ś ląsk  z rez y g n o w a ł  z udzia łu w m is trzo ­
stw ach .

Fałszywe obwinienie policji przez Volksbundowcov
Zaprowadziło na ław ę oskarżonych

P rz e d  Sądem  O k ręg o w y m  w Katowicach 
o dbyła  się w czora j  b a rdzo  c iekawa ro zp raw a  
sądowa.

Miejsce na ławie oskarżo n y ch  zajęli cz łon­
kowie „Volksbundu“, m ałżonkowie Adolf i Ka­
rolina T w ardz ikow ie  z Zawiści,  k tó ry m  akl  o- 
sk a rżen ia  zarzu ca ł  fa łszyw e  obwinienie u rzę ­
d u jących  posterunkow ych .

W  Zawiśści i w O rzeszu  od czasu  gdy 
Vqlksbund zdołał  p o z y sk a ć  do sw y ch  sz e re ­
gów kilku obywateli ,  rozp o czę ły  się  p ro w o ­
kacje  i napaści  na Po laków .

P ew n eg o  dnia w kwietniu policja  zosta ła  
zaw iadom iona ,,  że na tern Ile dokonano  jakie jś  
drobniejszej  p row okacy jne j  k radz ieży .

N a ty ch m ias t  de legowano do Zawiści z 0 -  
rzesza  4 policjantów, k tó rz y  wszczęli e n e rg icz ­
ne śledztwo. P rz e p ro w ad z o n o  rewizję  m ieszk a ­
n iow ą i u rodz iny  T w ardz ików .  W  mieszkaniu  
obecna była  jedynie  Karolina T w ard z ik o w a ,  
k tó ra  polic jantów p rz y ję ła  s tek iem  wyzwisk .  
C hoć  m ąż nie zna jdow ał  się  w domu, kom enda  
policji w P szc z y n ie  o t r z y m a ła  w m iędzyczas ie  
telefoniczne zawiadomienie ,  że do  m ieszkan ia  

umiiu-. .

Niesumienny inkasent bankowy
skazany na 7 miesięcy

■WKAcarrc

Inkasen t  bank o w y  Z y gm unt  W y rzy k iew ic z  
zgłosił  w kwietniu b ieżącego  roku na policji 
w Małej Dąbrówce, że p rzechodząc  w godzi­
nach popołudniow ych szosą  p ro w a d zą c ą  z S ie­
mianowic  do Małej  Dąbrówki,  zosta ł  przez  
dwóch zam ask o w a n y ch  sp raw có w  nap ad n ię ty  
i obrabow any  z teki z z aw ar to śc ią  4-700 zł. 
P ien iądze  te W y rz y k ie w ic z  za inkąspw at  dla 
spółdzielczego B anku  K redy tow ego  w C h o rz o ­
wie.

Policja  w szczę ła  n a ty ch m ias t  energiczne  
śl i 1 wp, w toku k tó reg o  stw ierdzono ,  że W y -  
u  kiewicz całą  a ferę  napadu  w ym yśli ł  jed y -

nie w tym  celu, by  dojść  w posiadan ie  zainka-  
sow ane j  gotówki.

W  czasie  p rzep row adzonej  rewizji  odnale­
ziono w jego mieszkaniu  część  sp rzen iew ie ­
rzonej  kwoty .

W  dniu w c z o ra jsz y m  W y rz y k ie w ic z  za ją ł  
m iejsce  na  ław ie  o skarżonych .  Do w iny  się 
nie p rz y zn a ł  i w dafszyrp ciągu tw ierdził ,  że 
n a p a d  m iał miejsce.

S ąd  po przes łuchan iu  szeregu  św iadków  li­
znął go winnym  i sk a z a ł  go  na 7 m iesięcy  
więzienia z zaw ieszen iem  mu w y k o n an ia  k a ry  
na p rzec iąg  2 lat.

J a k  „ V o lk s fo u n d “  z d o b y w a  c z ł o n k ó w
Obietnicami nieistniejącej pracy w Niem czech

Brudne m e to d y  dz ia łan ia  „Volksbundu“ na 
'■ asku ju j  n ie jednokro tn ie  na  łam ach  naszej  
Sazety  om aw ia l iśm y.  D ziś  znów m u sim y  po- 

ocić do  n ap ię tn o w an ia  w s trę tn eg o  środka, 
' n iemiecki „V olksbund“ u ż y w a  dla ktipo- 

g l^°la dusz  polskich. T y m  ra ze m  o d d a jem y  
inform ertlc°m . k tó rz y  chyba  najlepiej są  po- 
ku“ 0VVani o tern, co się  dzie je  na  „podw ór-  
nym ^ ' e ŝ?°ści niemieckiej na  Po lsk im  G ór-

Sję 0sta tn im  n u m erze  „Volkswille“ ukaza ł  
- ni sze reg  a r ty k u łó w  w sp raw ie  mniejszości 

mieckiej.  M. in. „V olksw ille"  donosi, że w 
~Vch dniach odbyło  się  w Bielszowicach zeb ra -  

soc ja l is tów  niemieckich. Na zebraniu  tern 
m ów cy oświadczali ,  i e  „V o lksbm d"  w  ostatn im  
czasie  w erbow ał członków  obietnicą dania im  
’’ra c y  w  N iem czech  p rz y  budowie kanału ,  m a ­
ł e g o  p o łąc zy ć  zagłębie  p rzem y sło w e  z Odrą ,  
D°d K ędzie rzynem . A g i ta to rzy  „Volksbundu“ 
°Powiadali ,  że zna jdz ie  tam  p ra cę  około 5.000 
°$ób z w o jew ódz tw a  ś lą sk ieg o .  T y m c za se m  
2apewne by ło  im w iadom em , p isze  dalej dzien- 

lk niemiecki,  że właśnie  t a m te jsz y  okręg  
P rzem ysłow y, obe jm ujący  Gliwice, Z abrze  i B y -  
onk  jes t  w y szczeg ó ln io n y  ja k o  „N ots tandsge-  

*’ w k tó r y m  p rzy jm o w a n ie  nowych  robot-  
n>ków jes t u s taw o w o  p rzez  R ząd  R zeszy
'vzbron ione“.

Oto jak ich  k łam s tw  u ż y w a ją  „dzia łacze  
lksbundowi“ w ty m  celu, a b y  jy lko  napędzić  

n swej o rgan izac j i  członków, oczywiście  tych 
4 zaków -P o laków ,  u k tó ry c h  p an u jąca  obec- 
e bieda i bezrobocie  p rzy tęp iła  nieco uczucie 

^Irjotyzmu.

P y ta m y ,  jak  d ługo  władze państw ow e tole­
ro w ać  będą istnienie na  Śląsku organizac ji  nie­
mieckiej,  k tó ra  z am ias t  jedynie  i wyłącznie  
s łu ży ć  obronie ku ltu ra lnych  in te resów m nie j­
szości niemieckie j na  Po lsk im  G ó rn y m  Śląsku

—  k łam stw am i i p rzekups tw em  d ą ż y  do „p rze ­
rob ien ia '1 P o lak ó w  na N iem ców?

S tw ie rd za m y  bowiem p o ra ź  niewiadomo 
k tó ry ,  że , ;yo lksbund“ oddątyna zakwalif ikował 
się do „ rozpędzenia  go na cztepy w ią t r y 11.

Fabrykanci kradzionych rowerów
stanęli przed sądem

P rz e d  Sądem  O k rę g o w y m  W Ratow icach 
odpowiadał  w czora j  F ra n c is ze k  Musialik i Al­
bert  P aw elec  z Mikołowa. F rąnc iszek  M usia­
lik t rudnił  sie  kradz ieżam i row erów , k tó re  od­
d aw ał  swemu wspólnikowi Pawelcowi.  P rą c a  
tego osta tn iego  polegała  na tern, że sk radzione  
r o w e ry  z a o p a try w a ł  inną m ark ą  i w y szą k iw ał  
ktijentów. O skarżen i  przerobili  w ten sposób

kilką row erów . nareszc ie  pqlicii udało  się
. lę „ fab ry k ę "  w y k ry ć ,  a wląścicielf osądz ić  w 

więzieniu.
Na w czora jsze j  rozp rąw ie  oskarżen i  p r z y ­

znali sie do winy i prosili  q fągodny  wyrpiąr  
k a ry .  Sąd  sk a z a ł  Musialika ną 7 m iesięcy  
a Paw elca  na 1 miesiąc  więzienia.

 o------
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T w ard z ik ó w  w darło  się czterech posterunk- 
wych, k tó rz y  znęca ją  ^się nad Twardzików;;  
N a ty ch m ias t  de legowano na mie#sce oficer;; 
policji, k tó ry  wszczą ł  dochodzenia .  Z as ta ł  on 
poste runkow ych  p rz y  urzędowaniu  i stwierdził,  
że  nikomu nie s ta ła  się na jm nie jsza  k rzy w d a

W  toku da lszego  śledz tw a  ustalono, że mąż 
Twardzikow'e j fa łszyw ie  doniósł do policji ", 
P szczyn ie ,  że żonę jego biją.

S łuchany  w czasie  p rzewodu sądow ego  i.do, 
św iadek  st. p o s te runkow y Kamiński zeznał, że 
często  z d a rz a ją  się  wypadki  p row okacji  j- 1 
skiego obyw atels tw a p rzez  volksbundowcow 
Również  i Tum rdz ik  z n a n y  je s t  z tycli  pro- 
wokacy j ,  wobec czego p rzy p u szczan o ,  że or 
dokonał  k radzieży .

P o s te ru n k o w y  Kamiński z ca łą  s t an o w czo ­
śc ią s twierdzi ł ,  że nikt nie bił T w ardz ikow ei  
ą doniesienie bv ln  pusfem w ym ysłem  z stron.\ 
T w ard z ik a .

Sąd uznał  o sk a rżo n y ch  winnejpi i skaza! 
Adolfa T w a rd z ik a  na  4 tygodn ie  a iego. mol 
żonkę na 2 tygodnie  a resztu .

Złoto płynie
PARYŻ. 2. 9. „Le P e t i t  Par is ien  ‘ do i 

iż niemiecki p a ro w iec  „ B rem en 11 p r z v - \ d  
z Nowego Yorku do Clierbourga 261 k i - : a - 
m dw  z!qta wartości  2 i pół miijona f .n  .: 
Z totq to zosta ło  w ys łane  p rzez  Fede ra l  R e ­
se rv e  R a n k  do jednego z hanków  parysk ich .

P ra w ie  równocześnie  pa row iec  Ąquitania '1 
p rzyw iózł  z Npwegn Yorku 1392 kg. zjofą 
warfości 2 498-OpO dolarów. Ładunek  ten p r z e ­
znaczony  jest również  dla pewnego banku 
parysk iego .

Zapora kolefowa  
w rekach dz eci

Z y g fry d  Resner  z Katowic c iągnął  swojem 
au tem  d rug i  u szkodzony  sam ochód  p i* ez  ul, 
P a d e rew sk ieg o  w Zawodziu.  Gdy znalazł się 
na przeieżdzie  kole jowym  opadła  nagle za ­
pora .  doszczę tn ie  n iszcząc  k a ro se r ie

O k a za ło  sie. że zam ias t  budnika,  budką za ­
wiadują  jego  dzieci,  k tóre  dla zab a w y  w do­
wolnym  czasie  opuszcza ją  zaporę .  Mog!v 
spowodowmć niejedną ka tastro fę .

Poniesiona przez  szofera  s t rą ta  -a ■.
5(1Q zł.

“O—*—-

Renciści socjalni protestuia
Na osfatniem zebraniu  inwalidów rencistów  

soc ja lnych  w C horzow ie  om aw iano  ostą tnie  
obniżki ren t  inwalidzkich, szczególnie  zmianę 
o r d y n a c j i  ubezpieczeniowej,  k tó ra  spow o d o w a­
ła u t ra tę  n a b y ty c h  p ra w  do pobieran ia  re n ty  
w raz ie  n ieszczęśl iwego wypadku.

W  sze regach  inwalidów' zapanow a ło  o g ro m ­
ne rozg o ry czen ie  na  większość  Sejmu Ś ląsk ie ­
go, k tó ra  z Ickkiem se rcem  pozbawiła  renci-

Chciał kupować kradzione
i dlatego wpadł

h,
Żyd taki głupi, m ożna  powiedzieć  o

*raelu L ipschutzu  (W ojew ódzka  21).
Na ul. Jo rd a n a  zaczepili  go dwaj osobnicy, 

, t a jem niczą  miną zaprowadzil i  w k ą t  i po- 
a 'i cenne b r y la n ty  oraz  z ło ty  zegarek ,  po- 

'"bdzące  rzek o m o  z k radz ieży .
Do L ipschu tza  nabrali,  jak  mówili, zaufania,  

fyyglądał na żyda ,  z k tókym  k a żd y  bru -
‘Y in te res  m ożna  p rzep ro w ad z ić  dyskre tn ie .

O szo łom iony  cudow nym  in teresem  Lip- 
^■'utz kupił b r y la n ty  i z ło ty  zeg a rek  za  kw otą  

zł.
R ych ło  jednak  w spółz iom kow ie-fachow cy 

vsmiali go.
^ l o to nie by ło  złotem," a b ry la n ty  jedynie

Pob ty kuflami
Ul P o d c z as  z a b a w y  w Domu L udow ym  p rzy  

■ W olności 64 w C horzow ie  w yn ik ła  k rw a w a  
j, â a k ra  pom ięd zy  gośćmi.  W ilhe lm  Długosz  
v C horzow a  II (S ty c zy ń sk ie g o  3) zosta ł  p rzez  
. S ta n is ła w a  i F ra n c is z k a  L ipków  pobity  
„ ' , am:  do n iep rzy tom ności .  Zadano  mu kilka- 

s i c i« ran.

szkłem. O czyw iśc ie  wów czas  Lipschutz po­
pędził na  policję. A c zy  L ipschutz  doniósłby 
policji, g d y b y  nie zosta ł  o szukany ,  że złoto 
pochodziło  od złodziei?

Apel do Sejm u Ś ląsk iego
stów  na jbardzie j  p o trzebu jących  tej sk rom nej 
ren ty .

W  rezolucji uchwalonej jednom yślnie  d o m a ­
g a ją  się renciści zwołan ia  Sejmu Śląskiego 
i p rz y w ró ce n ia  odebranych ren t  na in w a ­
lidztwo.

W  re fe ra ta ch  i dysk u s j i  w sk az an o  tn. in. 
na w z ro s t  cen a r ty k u łó w  spożyw czych .  Mia­
nowicie  w z ro s ły  ceny ną zboże z 1Q i U  zł. 
za  100 kilo w lipcu na 17,5Q zł. w sierpniu. 
Z jednej s t ro n y  więc biją  inwalidów obniżki 
rent,  z drugiej podw yżka  a r ty k u łó w  pierw sze j  
potrzeby.

Inwalidzi apelu ją  do tnarsz.  Se.iipu Ś lą ­
sk iego  p. W olnego  —  jako  au to ra  S ta tu tu  Au­
tonomicznego — o rych łe  zwofanie Se.imU Ś lą ­
skiego. R ów nież  apelu ją  do posłów — w y b ra ­
nych o lbrzym ią  w iększością  g łosów robotn i­
czych  — o d o t rzy m an ie  p rz y rz e cz eń  (janych 
w czasie  w y b o ró w  na wiecąch przedwyhcir-

Łóżko, kiepski schowek
nie trzeba tam trzymać pien iędzy

Anna K aczm arczyk ,  k ra w co w ą  z Katowic 
(M iark i  8), postanow iła  w ciężkim czasie  od­
na jąć  część  m ieszkania .

W łaśn ie  osta tn io  sp ro w ad z ił  się sublokator,  
k tó rz y  rzeczy  swe p rz y s ła ł  p rzez  w y n a ję teg o  
młodzieńca.

Młodzieniec  by ł  n iewątpliw ie  b y s t r y  i 
wiele obiecujący, g dyż  s k o r z y s t a w s z y  z nie­
obecności gospodyni,  z aczą ł  szczęśl iw ie  m y ­
szk o w ać  za gotówką.

Kierując  się  dośw iadczeniem , z ac z ą ł  od 
łóżka, w k tó rem  K a cz m arc zy k o w a  miała  
u k rv te  500 zł.

O czyw iśc ie  zg inę ły .  Młodzieniec również 
jak b y  zap ad ł  się  w wodę.

Adolf S zc ze p an ik  ze  S ta re j  Kuźni powiątu  
p szczyńsk iego ,  z a g a zo w a ł  się  w res tau rac j i  
P a s z k a  w C horzow ie  (ul. ks. Ł u k aszc zy k a  5) 
i zaczą ł  w y p r a w ia ć  aw an tu ry .

M usiano sp ro w ad z ić  policję, k tó rej  chcąc 
za im ponow ać ,  aw an tu rn ik  p rzed s taw ił  się  jak o  
st. p r zo d o w n ik  w yw iadow ca.

P o n ie w a ż  poste runkow i za  s t a r z y  są  na  te ­
go ro d za ju  k a w a ły  — poprosili  p a n a  „ p rz o ­
d o w n ik a 11 rfn a re sz tu .

czych, a g ło szący ch  „M y stać  będziem y na 
s t r a ż y  in te resów  ludności ś ląsk ie j11.

„C ZŁO W IEK  P O D  M O S T E M 11.

T e ą t r  Polskj  ^ ’p row adza  w ' r e p e r t u a r  dziś 
tj. we w to rek  dnia 4 w rześn ia  b a rdzo  o ry g i ­
nalną i doskonale  skom ponow aną  sz tukę  O t to ­
na Indigą p. t „Człpwiek  pod m ostem 11.

Nowością  niej jest  p rzedew szystk igm  cie­
k aw y  i tak dziś a k tu a ln y  problem  bezrobocia,  
pow od ą jąceg o  nieobliczalne trag ed je  \y życiu 
bardzo  tęgich i w artośc iow ych  jednostek. W  
tym  w ypadku  rzecz rozwija  się i kończy  p 
myślnie i szczęśliwie.

N ap isana  ż y w y m  djalog iem  o barwnej  ru ­
chliwej akcji,  sz tu k a  ma kilka p ie rw szo rzęd ­
nych pod  w zględem  psych o lo g iczn y m  ról, k tó ­
re w n a sz y m  t e a t rz e  o d tw orzą  tej m ia ry  a r t y ­
ści, co pp. B a rw iń sk a ,  G rzębska ,  H ań sk a .  O- 
rzecka ,  W a l te ró w n a ,  Z ubrzycka ,  Z ak rzy ń sk a ,  
B iesiadecki,  B ry lińsk i,  B ran d t ,  Godlewski, 
C za jkow sk i ,  Jas t rzęb sk i ,  Ja r sz ew sk i ,  K a ra s iń ­
ski, Kostrzew ski,  Sza jk iew icz ,  W asilew sk i ,  pod 
ba rdzo  in te resu jącą  i w szy s tk ie  w a lo ry  utwo- 
rti up las tyczn ia jącą  r e ż y se r ją  p. B ies iadeckiego.

W  środę  dnia 5 w rześn ia  o godz. 20-tej po 
raz  drugi „Człowiek  pod m o stem 11 w p re m ie ­
rowej obsadzie.

Repertuar
W to rek ,  4 w rześn ia  „C złow iek  pod m ostem *  

p r e m ie ra  o godz. 20-tej.
Ś ro d a ,  5 w rześn ia  „C zło w iek  pod m ostem ‘ 

o godz. 20-tej.
C z w a r te k ,  6 w rześn ią  „Lilia yCcncda" o go­

dzinie 20-tej.
P ią tek ,  7 w rześn ia  „T ow ariszcz"  o g od z i ­

nie 20-tej.
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Sm !|Io przepołowiło samoioi.
Śeszczgliwy lot żóJtelkfdi (hiiiuyiców.

Dobry trurtelt.

Ludność nowojorskiego przedmieścia 
Brocchen była świadkiem niezwykłej kata 
strofy samolotowej.

Dwóch pilotów chińskich, uczniów cy 
wilnej szkoijf lotniczej, pragnęło popisać 
się

sw ą zręcznością 
przed generałem chińskim, który przybył 
do Nowego Jorku.

Lotnicy urządzili na wysokości 700 me 
trów  pokaz wałki lotniczej, jeden z a p a a -  
tów  zbliżył się za bardzo do drugiego i roz

cięty Śmiglem na pół runął na dach jedne­
go z domów, rozbijając się doszczętnie. 
Spod strzaskanego samolotu wydobyto znie j 
kształcone zwłoki pilota. Drugi samolot, ! 
7  połamarjem śmigłem i uszkodzonym m o­
torem, przewrócił się przy lądowaniu, przy 
czeni pilot odniósł lekkie obrażenia

Tragicznie zakończony pokaz lotniczy 
będzie przedmiotem rozpraw y sądowej, 
gdyż odywał się on bez zezwolenia 
władz. ■

Instfłuty kojarzenia małżeństw.
G i n n f  K L A $ r  K A »l»ys»A TÓ *r* ’

Wielu mieszkańców miast żyje w ta­
kich warunkach, że trudno im zna­
leźć żonę. Zajęci pracą zawodową, nie 
znajdują sposobności poznania kobiet, 
nie mają na to czasu, no i... talentu. 
Jeśli jeszcze żyją samotnie, zdała od 
swoich krewnych, wówczas nie pozo­
staje im nic innego, jak tylko zawie­
rzyć ogłoszeniu matrymonialnemu. 
W brew mniemaniu dość powszechne­
mu, małżeństwa wynikłe z ogłoszenia 
w gazecie bywają bardzo udałe, może 
właśnie dlatego, że rozsądek odgry­
wa w ich zawarciu

dużą rolę.
Kolebką ogłoszeń matrymonialnych 

jest Angja. W roku 1695 ukazały się w 
„Collection for Improvement of Husban­
dry entrade“ pierwsze dwa ogłosze­
nia matrymonialne. Założycielem pier­
wszych pism matrymonialnych był Hug- 
ton, ale ówcześni czytelnicy wyśmieli 
go i wyszydzili. Dopiero w 80 la t póź­
niej przyjął się ten pomysł. Dzienniki 
„Daily Advertiser" i „Public Adverti­
ser" ukazywały się w niebywałej 
wprost ilości egzemplarzy,

bo 20,000 dziennie.
Prócz tego wydawano w roku 1785 nie 
dzielne gazety, zawierające oferty mał-

CHARLES PETTIT.

Spadkobiercy.
Stara pani Smitli była ogromnie strapio­

na u tratą  swej papugi. Był to, zresztą, w y­
padek wyjątkowy, gdyż zazwyczaj papugi, 
ku rozpaczy sąsiadów, żyją dłużej od 
swych panów.

Copraw da papuga p. Smith była już le­
ciwa wówczas, gdy pani jej była jeszcze 
dzieckiem. Przywiózł ją  z kolonji wuj John, 
zmarły oddaw na. Papuga więc liczyła już 
sto lat, a  może więcej jeszcze. Coprawda 
nie przeszkadzało jej to przez dzień cały 
w itać sw ą panią życzeniem: „dzieńdobry S“ 
Lecz niema na tym świecie nic wiecznego. 
W końcu zamilknąć muszą nawet papugi.

Po tym wypadku złożyli pani Smith w i­
zytę jej dwaj siostrzeńcy, Edw ard i Artur. 
Dobre wychowanie nakazywało im złożyć 
ciotce kondolencję, w wyrazach w ytw or­
nych.

Skolei przemówiła p. Smith. Podziękowa 
la im przedewszystkiem w krótkich słowach 
za współczucie, a następnie w długiej prze­
mowie, tonem żałosnym, opisała im w szy­
stkie zalety nieżyjącej już papugi, wobec 
czego przyszli do przekonania, że wszystko, 
co sami wypowiedzieli w tej kwestji, było 
tylko niczem w porównaniu z wymową ciot­
ki.

Po pożegnaniu pani Smith, na ulicy w y­
mieniali wrażenia, wyniesione z wizyty u 
niej.

Edw ard bąknął:
— T a stara  ciotka jest napraw dę nie­

znośna. W yglądało, że niemal gniewa się 
na nas.... W arto, napraw dę, było wysi­
lać się na wychwalanie tej głupiej papu­
gi!...

— Czy masz jaki pomysł, zdolny zreha­
bilitować nas w oczach tej starej warjatki? 
— zapytał Artur.

żeńskie, przyczem wśród 500—600 po­
szukujących w ciągu tygodnia, było 80 
proc. kobiet.

W Londynie powstały specjalne in­
stytuty kojarzenia małżeństw, wydają­
ce prospekty, informacje i posiadające 
dokładne dane, dotyczące osób zain­
teresowanych. Kandydaci dzielili się 
na 4 klasy. Do klasy I-szej należeli lu­
dzie

młodzi, urodziwi i majętni,
do II jeszcze starsi i już gorzej nieco 
sytuowani, do III, jeszcze starsi, do IV 
lekko ułomni, wdowcy, rozwodnicy i t 
d. Rok 1830 był rokiem rozkwitu tego 
rodzaju przedsiębiorstw, a wiek XX 
przyniósł ze sobą utrwalenie się tej in­
stytucji, jako niezbędnej prawie w życiu 
społeczeństwa.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
OSUSZMY Ł Z Y -

Cay  Twoje środow ł- 
sko zaw odow e jv i sią 
opodatkow ało na rzecz

--wrr-T-
~
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Kosztowanie nalewek w wiejskiej oberży nad górna Mozelą.

Wszysiico jednak było inaczej.
Zgon najp iękn iejszej Japonki,

pow odzian?

W małej wiosce na przedmieściach T o­
kio zmarła w tych dniach kobieta, znana 
w całej Japonji jako „M adame Butterfly". 
Liczyła 90 lat. W  rzeczywistości nazyw a­
ła się Gato, pochodziła ze starej szlache­
ckiej rodziny i słynęła swego czasu ze 
swej

niezwykłej urody.

Jej przygody miłosne z oficerem m arynar­
ki am erykańskiej stały się głośne na cały

kraj. Oficer ów zginął później w wojnit 
hiszpańsko-am erykańskiej. Przygoda wła­
śnie pięknej Japonki natchnęła Puccinieg< 
do napisania słynnej opery, której •• nak
praw dziw a bohaterka nigdy nie i/k  a b
Jedynie parę lat temu była o'?ccna na « •  
mie, wyjętym z jej życiowegc dram a 'u, • 
jak donosi p rasa  japońska, miała wó za:
powiedzieć ze smutnym u miechi . na
zwiędłem już obliczu: „ w szysf o jednak 
było inaczej"...

— Oczywiście, że mam — oświadczył 
Edward — ale pojmujesz chyba, że zacho­
wam go dla siebie.

— Jakto? — zapytał Artur.
— No, tak — potwierdził Edward. Każdy 

niech strzeże swych szans. — Nie chcę, byś 
znosił konsekwencję mego pomysłu, gdyby 
okazał się niefortunny... W ym awiałbyś mi 
to w ciągu całego życia... A jeżeli — 
wprost przeciwnie — pomysł moj jest do­
bry, słusznie jest, bym sam z niego wycią­
gnął korzyści.

— Dobrze... dobrze... kwaśnym tonem 
zgodzi! się Artur — niech każdy pilnuje się 
własnej taktyki.... Zgoda!... All right!

I obaj kuzyni rozstali się bez uścisku 
dłoni.

W międzyczasie Edward skierował swe 
kroki na bulwary portowe, i chodząc od skle 
pu do sklepu z egzotycznemi ptakami, szu­
kał papugi.

— Czy ma pan przypadkowo papugę o 
czerwonych i zielonych piórach, któraby 
mówiła: „Dzieńdobry, moje kochanie! Jak 
miewasz się, dzisiaj?"

Copraw da wiele było papug o pstrem 
upierzeniu, ale jedna z nich tylko mówiła: 
„Dzieńdobry!" I nic więcej.

— Ba! — pomyślał Edward. — Kupię 
ją  mimo wszystko. Może sczasem, przy 
cierpliwości z mej strony, nauczy się wię­
cej.

Zapłaci! całe pięć funtów i udał się do 
domu ze swym nabytkiem.

Zrazu nie miał powodu do żałowania 
swego kroku. Po miesiącu, dzięki jego nieo 
pisanej cierpliwości, papuga nauczyła się ca 
iej przemowy powitalnej.

Ucieszony tern, niosąc ostrożnie złoco­
ną klatkę ze swym pupilem, Edward udai 
się do p. Smith, która przyjęła go wynio­
śle.

Nie wzruszając się tern, Edward ośw iad­
czył jej:

— T a ładna papuga w sposób zadziwiający 
przypom ina „zm arłą", Ma to samo upierze­
nie, a prócz tego co rano zastąpić ją  mo­
że, w itając ciocię temi samemi słowami...

Nie zdążył dokończyć, bowiem Mrs. 
Smith z oburzeniem w skazała mu drzwi, wy 
krzyku jąc:

— Co za pomysł straszliwy, koszmarny 
niemal!... Tak zadrwić ze mnie i z biednego 
„Charming Boy‘a ‘‘, a nawet nieboszczyka 
wuja Johna.

Na schodach Edward, nadal z klatką w 
ręce, spotkał się oko w oko ze swym ku­
zynem Arturem, niosącym także klatkę z 
papugą o smutnym wyglądzie i bezbarw- 
nem upierzeniu.

Edward zaśmiał się drwiąco:
— Oho! kuzynie! Jakoś w ykradłeś mi 

pomysł! życzę powodzenia!
Artur odpowiedział mu z flegmą:

— W  każdym razie pragnę okazać ty ­
leż odwagi, co ty.

1 nie nam yślając się, zadzwonił do miesz 
kania p. Smith.

Zacna dam a zaprotestow ała na w stę­
pie:

— W idzę, że zmówiliście się, by dręczyć 
mnie niepotrzebnie. Powiesz mi zapewne 
także, że przynosisz mi papugę dla zastąpie­
nia mi drogiej towarzyszki mej młodości i 
jej miłego powitania.

Artur nie pozwolił zbić się z tropu:
— Przepraszam ! Nigdy nie miałem tak 

nietaktownych zamiarów. T a papuga nie 
jest zdolna zastąpić „zm arłej". Jest niema, 
zupełnie niema, nie mówiąc już o tein, że 
pióra jej nie przypom inają niczem w spania­
łego upierzenia tam tej. Chodzi obecnie o 
to, by ktoś zechciał nauczyć ją  mówić.

Mrs. Smith rzekła z zaciekawieniem:
— Nie rozumiem wcale, o co ci chodzi.
— Pragnę — rz e ! ' Artur z miną niewin ­

ną by ciocia wpoiła tej papudze kilka słów,

dzięki, czemu — po długich latach — stanif 
się ona dla mnie drogą pam iątką rodzinną 
jak ongi zm arła dla cioci....

Pani Smith uważnie przyglądała się sio­
strzeńcowi, chcąc wyczytać z jego twarzy 
czy słowa jego są szczere. A potem rzekł* 
głosem najsłodszym :

— Dziękuję ci bardzo, mój drogi, za 
tw oją subtelność. W zruszyła mnie bardzo.

*  *  *

Dwa lata później notarjusz zaprosił oW 
kuzynów na otw arcie testam entu po zmar 
łej ciotce ich, p. Smith.

Edward pojawił się na tę ceremonję ’> 

ponurą miną zawiedzionego zgćry spadko­
biercy, podczas gdy A rtur promieniał ra ­
dosną nadzieją.

Notarjusz rozpoczął czytanie testamentu-
„Moja ostatnia wola.
„Kochanemu siostrzeńcowi memu, Artu­

rowi, który zaw sze okazywał mi serce i de­
likatność, przeznaczam  to, co wzruszy 
najbardziej, pam iątki rodzinne — portrei 
mego wuja Johna i papugę która przypo­
mni mu mnie “

N ot—Jasz przerw ał na chwilę dla prze­
tarcia szkieł okularów.

Ufny w dalszy ciąg testam entu, ArtUi 
uśmiechał się z lubością.

Z kąta swego przyglądał mu się nadąsa-
ny Edward, z ponurą miną:

Notarjiiiz zaś ciągnął:
 »Co do siostrzeńca mego. Edwarda

k tóry  okazywał zawsze brak w raź' *  

kw estja-h uczucia, zapisuję mu ooprosti 
moje akcje i wszystkie nieruchomości".

Unosząc nos sponad testam entu, notar­
iusz oświadczył:

— Nieboszczka ciotka panów posiadał*
jak  widzę — w najwyższym stopu*1

zmysł humoru.
Tylko Edward zdolny był ocenić w arto^ 

tej zalety. Artur, zupełnie przybity, opa^
na fotel.
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